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icó̂ y ^ e^ ug doniesień z 20. bm. część robotni- 
bót • ^uiczych  w Milrzzuschlag zaprzestała ro- 
Ujy’).1 Zachodzi obawa, że także w innych prze- 
ebn- ° W7 eb zakładach górnej Styrji s t r  e j  k wybu- 

-Ltdza polityczna wyprawiła na miejsce 
>sarza dla zagodzenia sprawy.

Sonn- und Montagsztg. donosi, że t a r y f a  
a °Wa nie weidzie inż nrzed rozeiściem sie Ra-,j °Wa nie wejdzie już przed rozejściem się Ra
" Pftńfit.wa Tlfl. nanńo? * W.fL(* Państwa na stół Izby panów; dalej 

i, Zedlitawski niezwłocznie zawiąże ro'
że rząd 

zawiąże rokowania zw banom uionuiucfiuic iu#unom« u
j.f ^dem węgierskim, i że zapewne Węgrzy bez
jedności przystaną na podwyższenie ceł od me- 
A8y i parafiny, że jednak rokowania co do cła 
ost DafŁy b?da bardzo szczegółow e, WBzelako 

tateczny ich "wynik będzie dla obu stron zado-
W
tyj'ym czasem  przedlitawska Izba posłów przy- 

c Wczoraj (ob. tel.) dwie nowe zmiany w tary* 
e ełowej.

lzbv wczorajszem posiedzeniu węgierskiej 
S za Posłów oświadczył m inister prezydent T i- 
PrzP» istotnych zmian taryfy cłowe

I towych i zwłok w wybudowaniu niezbędnych po 
I łączeń kolejowych, podczas kiedy dla konku 
'rujących z Tryestem portów (Fiume, Wenecja, 
Genua; p. r.) ogromne urosły korzyści w skutek 
przekopów gór Mont Cenis, św. Gotarda i Aru- 
lańskiej, tudzież w skutek wybudowania kolei 
Brennerskiej i Pontebańskiej (w Austrji). A te 
straty dla Tryestu spotęgują się jeszcze na korzyść 
targowic lewantyńskich, zwłaszcza portu Saloni­
ki, wskutek niedalekiego wybudowania kolei o- 
rjentalnych, tudzież na korzyść Rjeki (Fiume) 
w skutek projektowanej budowy węgierskiej ko­
lei Granicznej.

„Obowiązkiem przeto Austrji jest, aby swe­
mu jedynemu portowi, z całym światem w ko­
munikacji będącemu, corychlej w pomoc przy­
szła przez wybudowanie rzeczonych linij kolejo 
wych. Podupadanie Tryestu jest oraz szkodą dla 
południowych krajów Austrji, które takie prze 
cie mają prawo otrzymać nareszcie potrzebne 
komunikacje kolejowe.

„Komisja, zbadawszy gruntownie wszystkie 
zachodzące okoliczności i najszczegółowiej rozwa 
żywszy nieodzowną konieczność i pilność utwo­
rzenia niezawisłych skarbowych połączeń kole­
jowych Tryestu z wnętrzem monarchii i z ogól­
nym ruchem św iata; dalej, w zamiarze, aby 
mocarstwowe stanowisko monarchii na morzu 
Adrjatyckiem utrzymać; aby cel podniesienia 
naszego morskiego emporjum handlowego osią­
gnąć, i wcielonym w nim, najżywotniejszym in 
teresom austrjackiego handlu morskiego i że 
glugi morskiej, tudzież najzupełniej słusznym 
wymaganiom przemysłu austrjackiego przeciw 
coraz bardziej potęgującej się konkurencji za­
granicznej skuteczną ochronę dać można — musi 
komisja z całą stanowczością, a to ze względów 
ogólno-państwowych, handlowo - politycznych i 
ekonomicznych, przemawiać za utworzeniem rze­
czonych linij kolejowych."

W tym celu wnosi komisja rezolucję, urgu- 
jącą rząd, aby corychlej przedłożył Radzie pań­
stwa projekta w tej sprawie.

men* austrjacki, które to zmiany wy- 
i°ko* , §d9 ewentualnie ponownych . dłuższych 
r.j Wan. m usi-rząd zrzec się załatwienia taryfy

a h o /» n a i  o n c i;  z A — ̂  —  u -  i n  *v
ńiLct aię załatwienia tary r

wienmr projektów, będących już na porządku 
plennym . Otwarć,e przyszłej sesji nastąpi około1q " , • u a s tą p i  olcofo
J8. września, a zamknięcie obecnej sesji najnó- 
zńiej w sobotę

Od 4 lat toczy się w Radzie państwa, z powo- 
du licznych pefcycyj, sprawa p o ł ą c z e n i a  T r y -  
e s 1 1, z resztą państwa d r u g ą  k o l e j ą ,  od 
k°lei Południowej niezawisłą, a to przez zbudo-

ł n i -  ): _l I- Uf Ar oW T r r e s t  z knlpi i? anie linii skarbowych, któreby Tryest z koleją
J  . l - . l . l n  /  n l l T Q  t a  l i _iolfa a następnie., z- koleją Gizeli (obie te  ̂ li- 

e sa już skarbowemi) połączyły. Sprawa ta jest 
8*"cyważną zwłaszcza dla zachodnich stron Au- 
. rji, zkąd transporta muszą poniekąd używać 
°lei zagranicznych, a więc drogi wcale niepe- 

b Wszelkie jednak rezolucje, któremi Rada 
Pań8twa usiłowała skłonić rząd do zajęcia się tą 
.Pławą, nie odniosły dotychczas żadnego skut­
e j  rząd dba o wydobycie jak  największych po- 

atków,Ł ale otwierać nowe źródła zamożności, 
czyni w innych krajach rozumna polityka fi- 

fi‘dńsowa — to już rzecz wcale inna!
Obecnie komisja kolejowa Izby posłów przed- 

^aw jła Izbie sprawozdanie o petycjach, dotyezą- 
Cych fej sprawy, z którego dla ocenienia rządo- 

polityki ekonomicznej i finansowej podnosi­
my kilka końcowych ustępów:

»Pomimo swego pomyślnego położenia geo-
» 1 . L nkono rnttr 4 łio rrił

Z telegramów i artykułów pism tak staro- 
czeskich jak młodoczeskich okazuje się rzeczą 
niezawodną, że k l u b  c z e s k i  na życzenie rz ą -  
d u głosował jak najsolidarniej przeciw wniosko­
wi Suessa a za wnioskiem Grocholskiego w spra­
wie naftowej, a to otrzymawszy od k l u b ó w  
p r a w i c y  najgorętsze zapewnienia, że popierać 
będą żądania czeskie w sprawie bankowej i cu­
krowniczej. Energią, czujnością i sprytem swo­
ich członków i swego prezesa, dr. Riegera, tu­
dzież bezprzykładną solidarnością, zdobył sobie 
klub czeski stanowisko dominujące, które na- 
razje przynajmniej, pomogło mu do zwycięztwa 
w dwóch sprawach pobocznych, ale drażliwych, 

Prócz sprawy naftowej zajmował się on bo­
wiem gorąco dwiema sprawami. p 0 nierwsze 
™  a«ygaowan° subwencji państwowej w kwocie 
18 0  zł^ którą od  trzech lat czeska 
szkoła przemysłowa w Krumlowie fRVn T 
bierała, i wniesiona do s t a r o s ^  ( ? ma“ P°* 
nie odniosła skutku; zdawało sio r.em°ustracja 
rjnm o iw ialj Jam j.la

wysłał hr. Thuna na zebranie Schulvereinu, ale 
po to, aby ukrócić demonstracje wielkoniemie- 
ckie, lecz do objawiania; sympatyj dla Schulver- 
einu wcale żadnego nie dawał mu pozwolenia. 
W dodatku oświadczają organa półurzędowe, że 
w razie jeżeli „Ustrzedni Matice czeska" (dla 
szkół średnich) będzie miała w jakiem czeskiem 
mieście walne zebranie, namiestnik pragski przy­
będzie.

Jak się skończy sprawa zakazania śpiewów 
publicznych podczas przybycia do Pragi gości z 
Niemiec północnych, z powodu której ośm osób 
aresztowano, jeszcze niewiadomo. Policja prag- 
ska powołuje się głównią na ustawę policyjną 
jeszcze z 25. czerwca r. 1787. Dzienniki czeskie 
zaglądnęły do tej ustawy, i wykazują, że zabra 
nia ona tylko „publicznego wyśpiewywania wsze 
lakich pieśni lubieżnych (Zoten) i starych pro­
roctw.*

FolU. Corr. w relacji z Sofii zaprzecza po­
głosce, jakoby sobranie zamierzało p r o k l a m o ­
wa ć  k r ó l e s t w e m  B u ł g a r j ę  i R u m e l i ę .  
Prawdopodobnem jest ustąpienieTninistra spraw 
zagranicznych Canowa, z którego polityką nie 
zgadza się większość sobrania.

Z Belgradu donoszą o n i e p o r o z u m i e n i u  
mi ę d z y  k r ó l e m  a R i s t i c z e m .  Aż do dal­
szego postanowienia został podobno zakazanym 
ministrowi przystęp do dworu, z powodu popeł­
nionej przezeń niedyskrecji przez ogłoszenie w 
dzienniku TJstawnost pewnych ustępów memorja- 
łu, wystosowanego do króla.

Z wiadomości nadchodzących z Berlina wy 
łania się coraz bardziej, że rząd niemiecki ży 
czy sobie z m i a n y  k o n s t y t u c j i  b a w a r ­
s k i e j  i u s u n i ę c i a  o d  t r o n u  O t t o n a .  J 
jes t to zrozumiałem, że gdyby np. konstytucja 
bawarska, regulując sprawę następstwa tronu, 
zmieniła także niemiłe dla Niemiec separaty­
styczne stanowisko Bawarji pod względem woj 
skowym, pocztowym itd., udzieliłby ks. Bismark 
wszelkiej swej dyalektyki a w danym razie zor­
ganizowałby piękny zamach stanu, żeby Bawarję 
z dzisiejszego dylematu monarchicznego wypro­
wadzić.

Komisja, która przyniosła ks. Ottonowi za 
wiadomienie o powołaniu go na tron, przeko 
nała się, że ks. Otto nią rozumie całego tego 
wypadku. Nie ma więc co mówić o poczytal­
ności proklamowanego króla. Skoro zaś król 
niepoczytalnym nie może prawie oświadczyć, że 
:orony nie przyjmuje, a zmiana konśtytucji, 
mocą której odebrano by mu koronę i przeniesiono 
ją  na inną linię domu pakującego, nie jest zno 
wu możliwą bez współdziąłania króla, a ten jest 
niepoczytalny — wytworzył się prawnopolity­
czny circulus vitio»us, z którego trudno znaleźć 
wyjście.

W Monachium krążą pogłoski, że m inister­
stwo Lutza podało się do dymisji.

I z b a  g r e c k a ,  po przyjęciu ustawy, mocą 
której na czas nieobecności króla Trikupis obej­
mie regencję, została odroczoną do 6. listopada.

f t
«

den z czeskich posłów *  tej sprawie do 
stra Gautscha, który oświadczył, że co do asv 
gnowania tej kwoty zaszło chyba jakieś... nie

f^ficznego w o b e c  handlowych obszarów Austrji 
Nie--* "  * '•-* c7.lrnHv 7 nowo-. Nienjiee, Tryest ciężkie ponosi szkody z powo 

u nieszczęsnych obecnych stosunków transpor

porozumienie; że wystarczy podać prośbę wprost 
do niego, a on ją natychmiast załatwi, i że w 
ogóle wszelkim słusznym wymaganiom zadość 
uczyni.

Powtóre, srodze obruszyło Czechów wystą­
pienie namiestnika hr. Thuna na walnem zebra­
niu teutońskiego Schulvereinu w Salcburgu. Do­
tychczas nigdy dostojnicy rządowi nie odwidzali 
zebrań Schulveręinu, pierwszy to uczynił nam ie­
stnik salcburski, a nadto wysławiał cele i prace 
tego Towarzystwa, znienawidzonego nawet u zna­
cznej części Niemców, a którego zadaniem głó- 
wnem jest szerzenie germanizacji w Czechach i 
propaganda prusofilska. Reprezentanci klubu cze­
skiego udali się więc w tej sprawie do hr. Taaf- 
fego z przedstawieniem skromnem, ale dobitnem, 
i hr. Taaffe oświadczył przybyłym, że wprawdzie

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  miał się jeszcze 
raz zebrać w pierwszych dniach lipca, i to głó­
wnie dla sprawy podatku od spirytusu, którą 
rząd traktuje z naciskiem jako sprawę naglącą. 
Otóż wbrew tym dyspozycjom ma się parlament 
zebrać ponownie już d. 25. bra., a na porządku 
dziennym nie ma dotąd przedłożenia o podatku 
od spirytusu, lecz projekta mniejszej wagi.

Opinia senatu francuskiego co do u s t a w y  
o w y d a l e n i u  k s i ą ż ą t  je s t jeszcze zawsze 
bardzo chwiejną. Sprawozdawca komisji Beran- 
ger żąda odrzucenia wniosku, uchwalonego w 
Izbie poselskiej. Żądanie to umotywował tem, że 
wydalanie niezgodne jest z zasadą wolności, a 
nadto grozi zamąceniem stosunków z zagranicą. 
Zresztą wydalanie nie jest rzeczą ciała ustawo­
dawczego, lecz należy do zakresu sądownictwa. 
Szczegwowy rozbiór tego sprawozdania nazna­
czonym był na wczoraj. Oprócz wniosku, uchwa- 
onego w Izbie poselskiej i wręcz sprzecznego z 

nim wniosku Berangera, są jeszcze dwa inne, po­
średniczące wnioski, dążące do kompromisu z 
uchwałą Izby.

W związku z traktowaniem tej sprawy mó­
wią o zmianach w dyplomatycznym świecie fran­
cuskim i o żądaniach uwolnienia, stawianych 
przez niektórych ambasadorów rzeczypospolitej.

Między stronnictwami politycznemi Rumunii 
wre zakulisowa walka namiętna, którą zdradzają 
tylko od czasu do czasu odosobnione objawy. 
Świeżo uonoszą o ustąpieniu m i n i s t r a  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h ,  Pherekydesa. Może być, że 
nieszczęśliwie prowadzone sprawy cłowe tak z 
Austrją jak i Francją zachwiały jego stanowi­
skiem.

Wiedeń d. 19. czerwca.
( IV) Osobliwsze zwycięztwo zostało wczoraj 

wywalczone w Izbie deputowanych Rady pań­
stwa, w słynnej a boleśnej sprawie naftowej, 
zwycięztwo, wobec którego powołać się muszę 
na przesłaną wam przed trzema tygodniami oce­
nę sytuacji. Było to w chwili, gdy się pojawił 
wniosek Suessa i zdobywczą torował sobie dro­
gę do Koła polskiego i komisji celnej. Już wów­
czas można było widzieć, iż rząd wypuścił dy­
rektywę z ręki, a sprawa taryfy celnej i z nią 
razem sprawa polityczna gabinetu pójdą odtąd 
kierowane biegiem trudnych do przewidzenia 
wypadków.

Wprawdzie starał się gabinet od tej chwili 
uchwycić napowrót kierunek wypadków wcale 
nie aksamitną ręką, stawiać w najostrzejszy spo­
sób kwestję gabinetową i zmuszając do odwrotu 
Koło polskie; lecz drastyczna energia jego była 
spóźnioną, a na inicjatywę właściwą nie chciał, 
czy nie potrafił się zdobyć. To co wypłynęło 
jako konsekwencja jego rozwiniętej energii do 
zapanowania napowrót nad sytuacją, jest to wnio­
sek Koła polskiego, z którym się gabinet nie 
solidaryzuje, a nawet otwarcie się go wyrzeka, 
owocem zaś usiłowań gabinetu jest wczorajsze 
pyrrhusowe zwycięztwo...

Gabinet zwyciężył 6 głosami, pomiędzy któ­
remi 4  głosy m inistrów ; a gdyby wszyscy gali­
cyjscy deputowani, którzy w wilię dnia tego gło­
sowali za restytucją wniosku Suessa w Kole 
polskiem, byli wstrzymali się od głosowania w 
Izbie, jak to z nich uczyniło dziesięciu, wię-
Ircrnćfł minicłarialrm nrnni i-voIoV\Tr O r,~

pochodzi przygnębienie w sferach polskich zaró­
wno po zwycięztwie,. jak było przed zwycięztwem; 
a zadowolonymi są .jędynie ci, którym dla poli­
tycznej dyrśktywy wystarcza chcieć tego, co gani 
N. fr. Presse, 1-uib kfórzy po trzech tygodniach 
wszelakich dyskusyj nad kwestją naftową doszli do 
tego iż rozumieją, że ona pochodzi „z hyperpro- 
dukcji naftowej w Galicji." Są niestety tacy, 
lecz jedni i drudzy należą przecież do wyjąt­
ków. Wszyscy poważnie myślący są zasmu­
ceni całym obrotem sprawy, a pełni obaw, jak 
się dalej sytuacja rozwinie.

I prawica jako większość nie raduje się. 
W ogóle z a ś , korzyści moralne półtoradnio- 
wej walki parlamentarnej pozostały nie po pra­
wej, lecz po stronie lewej. Jak zaś sprawa sa­
ma jest żywotną i jak żarliwie będzie komento­
waną, dowodziło przepełnienie gaierji Izby słu­
chaczami wszelkich stanów, niepamiętne w tym  
odłamie sesji, i zajęcie się rozprawą większe bez 
porównania, -aniżeli było przy rozprawach nad 
zabezpieczeniem robotników, lub przy dyskusji 
nad ustawą o socjalistach.

Oświadczenia raczej niż mowa, złożone przez 
prezesa Koła złamanym głosem i z widocznym 
wysiłkiem fizycznym nad steranemi siłami — <o- 
świadczenia otwarte, iż Koło polskie nie popiera 
wniosku Suessa, za którym się pierwotnie o- 
świadczyło, gdyż chce przynieść realny pożytek 
krajowi a gabinet oświadczył, iż wniosku tego 
nie przyjmuje - -  oświadczenia, iż Koło polskie 
nie żąda dla produkcji naftowej żadnego faworn 
celnego, żadnej większej protekcji, bo wniosek 
jego jest nawet mniej korzystny dla tej produk­
cji niż obecnie obowiązująca ustawa, gdyby by­
ła wiernie wykonywaną — oświadczenia te zro­
biły na wszystkich, nawet na Niemcach, wraże­
nie stanowiska uczciwego i wywołały współczu­
cie. Nie da się tego samego powiedzieć o spra­
wozdawcy prawicy, p. Meżniku. Pan Herbst wy­
tknął mu zbyt wielką żarliwość służbową, gdyż 
w sprawozdaniu komisji pozamieszceał fakta, 
które się nie stały w komiBji, jakkolwiek stać 
się mogły. I podczas gdy p. Grocholski zarę­
czył, iż jego towarzysze głosować będą przeciw 
wnioskowi Suessa nie z pobudek politycznych, 
lecz jedynie dla względów rzeczowych, mowa 
sprawozdawcy była tak niesłusznie wyniosłą 
wobec tego wniosku a drażniącą wobei lewicy, 
iż członkowie klubu austro-niemieckiego, pomimo 
powziętej uchwały klubowej głosowania za wnio­
skami Grocholskiego, przyjętemi przez sprawo­
zdawcę, podczas głosowania usunęli się z sali.

kszość m inisterjalna wyniosłaby 2 głosy — na
W ciągu rozpraw najwięcej ze wszystkich 

wycierpiał niezawodnie p. m inister Dunajewski:
4 głosy ministrów. Zwycięztwo więc swoje za- i gdyby polityka była trybunkłem sprawiedliwo • 
wdzięczą gabinet całkowicie galicyjskim dbputo-Iści, a rozprawy parlamehtu eipiatorjum  z a g rz e ­
wanym; zwyciężył zaś po to, aby większość Izby chy, to niezawodnie błędy popełnione przez pana 
przyjęła w następnem głosowaniu nie jego wnio-1 m inistra w traktowaniu spraw t naftowej, prze- 
sek, lecz wniosek Koła polskiego -  z którym I dewszystkiem zaś nieporozumiewanie się z Kołem 
się on nie solidaryzuje, z którym jozostaje w pe-1 polskiem w tej sprawie, a z prawicą w sprawie 
wnem przeciwieństwie. Przedłożenie zaś rządo-1 taryfy, zanim objął on zobowiązania wzglę- 
we, na tym ważnym punkcie, na którym gabi dam Węgier, błędy te'W znacznej części zostały- 
net stawiał kwestję gabinetową, zostało w ka- by przez dwa dni ostatnie odpokutowanemi. 
żdym razie przedziurawione. Nic też dziwnego, Jeżli już p. Sueśs wykazał cyframi ministrowi 
że gabinet o ile się zdaje, aż d o t e j  c h w i l i  olbrzymie poszkodowanie skarbu austrjackiego 
stoi bezradny, co począć z tem swojem zwycięz- przez dowolny wjkład ustawy pod względem 
twem. Co zaś dalej nastąpi pod względem sy- falsyfikatów naftowych, a twierdzenie m inistra, 
tuacji politycznej — tego aui on, ani nikt prze- iż należy się uwzględniać także i interes skarbu 
widzieć teraz me zdoła. I węgierskiego, odparł wykazaniem cyfrowem, że

JNie lepszą jest pozycja Koła polskiego, wła- skarb węgierski traci faktycznie, a zyskują jedy- 
ściwego zv peięzcy, podwójnego zwycięzcy, z dnia nie prywatni przedsiębiorcy—to p. Herbst znowu,
S l aJwZr fh L Ẑ C-ęz?y ? ad sobił samym 1 z wy- opierając się na ścisłych cyfrach przedłożeń rzą- 
cięzcy w Izbie. Wnioski jego, które przeszły, są dowych, s i ę g n ą ł  do krytyki całego systemu finan-
Pch za1CsZw o ie T n i7 ’taf  I  ^ b m e t  nie przyjmuje sowego w sprawach naftowych, wykazując zmniej- 
eh za swoje me tai, że według mego nie je s t szanie się dochodów skarbu bez podi lesienia

wadzonemf.PUSZCZalllem’ aby mo^ y M  P ^ep ^T  | T r z e m ^ .  a'poszkodowanie publiczności przęz

wmosków tych niezadowoleni oświadczając, że U  Jiagle na poszkodowanie i upadek w Gilicji. 
0ne._  ev wystarezają,^ aby produkcja‘^krajowa i]co  p?zecież nad wyraz przykrem m usiałobybyć
przemysł naftowy w Galicji mogły być przez nie d l a t  a n S  .  S p Jw a T l dla S s Y r i  
ocalonemu. Pozycja ta przykra, może się stać dla Galicji. Za objaw przykfego wrażenia, jakie 
ewentualnie bardzo boleśną mianowicie, gdyby na p: Dunajewskim w y w o ła ła ś  krytyka, W pada 
przyszło Kołu polskiemu cofać się dalej ze zdo- policzyć to, że on, który jeszcze w rozprawie 
bytej w Izbie pozycji dla ocalenia gabinetu czy ogolnej przemawiał ze świetnością parlament* 
systemu, czy wogóle sytuacji politycznej. Z ta d |r 2;ysty niepospolitej miary ' pewnego siebie

D a Stryja.
Nakładem Keta l®86'

fa  literacko - artystycznego

(Z  drukarm  * litografii P iu ^a  i Spółki).

rozchwytane zostanie w jednej chwili na całym 
obszarze Polski.

alńyeh oik, y Jeszcze wszyscy modę sentymen- 
!̂ zelotnvch ’ - Sdzie młodzi i starzy chwilę 
^ttiiętam-ir UCzuc skreślali rymem lub prozą; 
^  »zdvph .a?gielskie keepsaki, nad które- 
^ażą jf* niejedna bladolica lady. Dziś nie 

"'ycj &°łosłowne sentymenta. A gdy nas
Pasan Za serce jakaś groza życia, gdy siła roz- 
w'eka "° żywiołu zatrzyma w pędzie zabiegi czło- 
*Ha< ^ v*yw>óci dzieła jego pracy, i da mu po-

brutalnych po-’tęg p jego znikomość wobec bri 
dzi zaZyr°Jy —gdy się na wiadomość o tem obu-
bl'źnje° Wu. sentyment, współczucie dla cierpień 
S m p  £° i wywoła znowu podobną potrzebę al- 
J®st j w<$wczas zachodzi ta roźuica, że nie 
8atUeo.n a buin wartości indywidualnej j nie dla 
S*em 7k entyineatu stworzone, lecz staje się pi

ih .
T lr

a Z.egedynuP° ^ stały pisma zbiorowe dla Murcji, 
Ik k ^^ ty ch  setni, dla pogorzelców Grodna, dla 
.ii ^  mamy r>r7eTaini Wisły i wiele, wiel innych. 
iC f ia r ę  nie 0h 8°b% pismo zbiorowe dla Stry-nie nh *ł pismo zoioruwo  ̂
jest ,w myśl i fiQsyPanych bogactwy ziemskiemi, 
dla eśfny pewni ^  bogfttych dzieci Apollina, i 

Zgorzelców h ^^m y grosz i dużo grosza 
’ 0 nie wątpimy, że pismo to

Czy wierzymy, że jest tak wiele ludzi lito­
ściwych? Nie. Lecz jest inny bardzo ważny po­
wód do rozcbwytania pisma. Pismo jest wyborne; 
pod względem literackim zebrało niemal wszyst­
kie pióra najcelniejsze, pod względem artysty­
cznym jest kąskiem zaiste królewskim.

Nazwiska nie dają jeszcze rękojmi dobroci, 
możemy jednakże przytoczyć takie ja k : Kra­
s z e w s k i  Zacharjasiewicz, Lenartowicz, Ujejski, 
T A Fredro ks. Kalinka, Sawczynski, Bałucki, 
r h m i S i  Deotyma, Asnyk, Ilniekn, L ao ,

Ł S Ł  “S™i8k sp°-
tykamy. książce daje wierszDewizę poniekąd całe ^ .ą zc e  ^  ^
J. I. Kraszewskiego, przysłany ^ wznio-
Wypowiada on prostemi słowy p
słą prawdę :
Niech nauki Chrystusa nic w sercach nie zaćmi; 
Jednego ojca dzieci, bądźmy sobie ra mi . ^

A Lenartowicz, w wierszu „Na. W^gUję , 
daje wyraz gorącej tęsknocie braterskiej, 
rozpiera duszę “lirnika mazowieckiego na od-
czyźnie:

„Do was tam myśli moje jak j a s k ó łk i  lecą... 
Lecz że to zima ciężka, wiec skostniałe W biegu, 
Zanim do was dolecą, konają na śniegn.
A wy zaś nie widzący ptaków w waszej sieni 
Myślicie, on zmieniony... Ej i on się nie zmieni, 
Tylko ginie w tle ciemnem wśród głębokich cieni.

^acharjasiewicz w krótkim szkicu „Muza 
czy M eduza?1 dał nam wdzięczne bardzo wspo­
mnienie z życia własnego. Poważne a tak cha­
rakterystyczne postacie Bielowskiego i Wagile- 
wicza odżyły w niem na chwilę. W na w pół 
rozwalonym domku obok Zakładu Ossplińskicn,

w źle opalonej izbie śród srogiej zimy, stanął 
nasz powieściopisarz po raz pierwszy przed po­
ważnym a smętnym typem do swego „Uczonego."

A cóż powiedzieć o tej wybornej postaci 
stróża, usługującego studentom, zawołanego zło­
dzieja, którego nam przedstawił Bałucki („Zło­
dziejska ambicja") ze wspomnień swego znowu 
życia? Jest on do namalowania, jak bierze klu­
cze od naiwnego studenta, i podniesiony niespo- 
dziewanem zaufaniem, którem go jeszcze nikt 
nie obdarzał, nietylko nie okrada swego loka­
tora, lecz staje się psem najwierniejszym, strze­
gącym jego gracików studenckich.

Sawczyński przypomina politykom epizod z 
dziejów starej Hellady, jak Arystydes ocenił 
przed ludem pomysł Temistoklesa, tyczący się 
spalenia floty nieprzyjacielskiej, mówiąc: Byłby
to pomysł dla ojczyzny bardzo pożyteczny, ale 
jest n i e g o d z i w y .  Krytyka ta stosuje się dziś 
do „męża stanu, chrześcianina, który jawnie wy­
stąpił z pomysłem wytępienia ludności od wie­
ków osiadłych na ziemi, jej ojcom zabranej."
Et si licet paroa componew inagnis, to możnaby 
przypomnieć ten sam ®flzodj. * obrońcom prze-
mytnictwa naftowego, dla Węgrów bardzo poży- 
tecznego, ale „niegodziwego*

Cóż dalej? Czyż podobna wszystkie artyku­
ły i artykuliki wymieniać szczegółowo? Wszak 
jest ich 112 wierszem i prozą 1 Kaszewski, Tre- 
tiak i Bełza dali urywki pięknych przekładów 
ze mierci Ajaksa Sofoklesa, z Herm ana i Do­
roty Goetego, z Potopu Alfreda de Vigny — 
Pawłowicz skreślił malowniczy obrazek z wycie­
czki za Dnieprowe porohy — Stryj zaś sam do­
czekał się wspomnień tak dokładnych, jakich 
może dotychczas nie posiadał, b0 Finkel i Bo- 
stel opracowali krótki rys dziejów miasta, R. 
Starkel historję leżących dziś w popiele szkół 
jego, a Kawczyński badanie nad samą nazwą
Stryja.

Bardzo wiele do okazałości i wartości wy­
dawnictwa przyczynili się rysownioy i malarze. 
Gdyby album składało się tylko z tych siedmiu 
fototypów, które na osobnych kartonach do 
tekstu dołączono — to jużby miało wartość nie­
zaprzeczoną. Cóż dopiero, j«śli się zważy, że w 
tekście samym jest jeszcze trzydzieści cynko- 
grafij z oryginalnych rysunków Kossaka, Eliasza, 
Tepy, Grabińskiego, Krzeszą, Sozańskiego, Ha­
rasimowicza i innych? Nawet rysuneczek Kra­
szewskiego, przedstawiający aan  Remo, ozdabia 
księgę dla Stryja, budząc rzewne uczucie wdzię­
czności dla starca, którego więzienie Moabitu nie 
złamało, i który na każde wezwanie rodaków 
służy zawsze piórem i ołówkiem...

Powiedzieliśmy „księgę" dla Stryja, i tu 
należy podnieść, o czem wypadało powiedzieć 
już na wstępie, że mamy przed sobą nie pisem 
ko, lecz istną księgę. W miłym formacie folian 
tu z XVI. w. liczy ona 108 stronnic Ij. półczter- 
nasta arkusza druku, jest przeto i z tego wzglę­
du nie efemerydą lecz upominkiem mającym trwa­
łą wartość. Druk dokonany na pięknym papierze 
satynowanym, staranne odbicia cynkografii i foto- 
druków, czynią z niej dzieło typograficzne, ja ­
kiego nie widzieliśmy dotąd nietylko z oficyn 
drukarskich we Lwowie, lecz które i z najle

nie, że mają zupełną wartość oryginalnych ry­
sunków.

pszemi zakładami zagranicznemi może się ubie­
gać o lepsze, prukarm a Kornela^ PTHeraj j3 Połki
oraz zakład fototypiczny p. Trzemeskiego wy­
wiązały się w publikacji tej bardzo świetnie z
trudnego zadania

Lecz wróćmy do części artystycznej.
Pomiędzy fototypami na oddzielnych karto­

nach znajdujemy udatny portret Zacbariasiewi- 
cza zdjęty ; natury, portret Żeleńskiego, podług 
rvsunkn Grottgera, dwa studja Lachnera, śliczny 
obrazek Kossaka, przedstawiający Kmicica z Olen 
ką z „Potopu" i dwa bardzo ładne typy Młodni- 
ckiegó: Cygan i Rusinka, odtworzone tak 'wier-

Między rysunkami, odbitemi razem z dru­
kiem, zwracają przedewszystkiem uwagę dwa 
portreciki, przedstawiające Bakunina i jen. Dwer­
nickiego, szkicowane z natury, a wydobyte z 
młodzieńczej teki Franciszka Tepy; parę koni 
Kossaka, jak zawsze pełnych krwi i ży c ia ; dwa 
krajobrazy H. Grabińskiego; ciekawe dwa por­
trety Kościuszki, skopiowane podług A. Orłow­
skiego ; Eliasza Hamlet na cmentarzu, wzorowy 
rysunek Zawiejskiego, przedstawiający grobowiec 
Zygmunta I i Zygmunta Augusta na Wawelu, i 
wiele innych.

Czyż to koniec? Ach prawda! Mamy coś 
także dla melomanów : muzykę Marcelego Ma-
deyskiego d<.‘ wiersza „Sm uua dola", A. Mfin- 
cheimera „Z motywów ludowych", Pankiewicza 
„Improwizację" i Rutkowskiego „Preludium."

„Miłosierdzie — pisze ks. Kalinka ńa str. 
19. naszej publikacji — nietylko jest cnótą, ale 
i aktem prostej przezorności. Mrał rację św. Jan  
Boży, kiedy wzywając do miłosierdzia wołał : 
S a m y m  s o b i e  c z y ń c i e  d o b r z e . *

Z całą sumiennością możemy tę doktrynę 
egoistycznej miłości bliźniego zastosować do czy­
tającej publiczności. Mówimy dc n ie j : Idąc w 
pomoc pogorzelcom Stryja, s a m y m  s o b i e  
c z y ń c i e  d o b r z e ,  tj. starajcie Bię o album 
dla Stryja, a starajcie się jak najprędzej, pomni 
znowu tej drugiej przestrogi, że- miłosierdzie jest 
aktem „przezorność5.* Nieprzezornych ubiegną 
jrzezorni i może się s ta ć , że w imię miłości 
fiiżniego prędzej będzie księga na Stryi toze 
braną niż się spostrzegą ci, coby ja  mieć chcie- 
i, a leniwego są ducha... j  gt
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członka rządu, na wywody i zarzuty Suessa od 
powiedział "polemiką z P l e n e r e m ,  przeniesioną 
z rozprawy ogólnej; nie bronił więc specjalnej 
pozycji, jak tego po nim oczekiwano.

Po tych dniach natężonej walki, najcharak- 
terystyczniejszem niezawodnie jest to, że dziś, 
gdy obrady nad taryfą są już na ukończeniu i 
trzecie czytanie wkrótce nastąpi. nie wia­
domo jeszcze wcale co się stanie z przedłożeniem 
taryfowem i uchwałą Izby w najbliższej przy­
szłości. Wszyscy się spodziewają rozpuszczenia 
Izby w najbliższy wtorek; lecz sam prezes Izby 
na zapytania odpowiada niepewnem „zdaje się“. 
Jeżeli Izba zostanie we wtorek czy środę rozpu­
szczoną, co z d a j e  s i ę  z pewnością nastąpi, 
to oczywiście gabinet wyrzekł się zamiaru po­
wrotu do pierwotnego brzmienia przedłożenia 
rządowego i wprowadzenia go w tem brzmieniu 
do Izby panów, i cała sprawa ta.yfy zostanie 
odroczoną do jesieni. Dla sprawy może byó to 
zwrot pomyślny, lecz gabinet wchodzi przez to 
na grunt niepewny a grzązki, po którym trudno 
mu będzie postępowań. Z naszej strony możemy 
mu być tylko obowiązani za ten czyn bezinte­
resowny, bo położenie Koła polskiego stanie się 
wskutekijtego znośniejszem, a w kwestji naftowej 
nie mało da się zrobić podczas odroczenia. T ru­
dno wszakże nie widzieć i tego, że dążenia do 
naprawy jednego i drugiej rozszczepiać muszą 
coraz bardziej istniejący dziś związek pomiędzy 
naszą reprezentacją a gabinetem.

Do kłopotów rządowych wypada zaliczyć, że 
postawiono na poniedziałkowem porządku obrad 
komisji budżetowej nieśm iertelną sprawę komisji 
kontroli długu państwowego, wikłaną coraz bar­
dziej to przez jejjprzewodniczącego, to przez jego 
obrońców...

Odbudowa Stryja.
Wielki zapał nie przestaje być u nas ogniem 

słomianym. Wytrwałość na zimno — gdzie jej 
szukać? Nie widzimy jej także w sprawie od­
budowy Stryja — choć ogień tamtejszy nie był 
zaiste łatwo przemijającym ogniem słomianym, 
a gruzy dopominają się coraz energiczniej po­
mocy w odbudowie.

Po długiem wyczekiwaniu wniósł nareszcie 
rząd od siebie przedłożenie, tyczące się /.aliczki 
400.000 ze skarbu państwa na odbudowę. Spra­
wa jes t w komiaji i może wczoraj weszła a może 
nie weszła do Izby. Jeśli przejdzie szybko sta- 
dja ustawodawcze, znajdzie łaskę Izby posłów, 
a potem Izby panów, następnie zaś otrzyma 
san k c ję : to dopiero rozpoczną Bię formalności biu­
rokratyczne z wydobyciem funduszu i udziela­
niem zaliczek. Kiedy więc właściwie przyjdzie 
istotna pomoc do skutku ?

Plan regulacyjny Stryja, opracowany w u- 
względnienin stosunków lokalnych, jest już od 
kilku tygodni gotowy , nie może być jednak 
wprowadzonym w ży c ie , bo brak wszelkiego 
funduszu na przeprowadzenie wykupna lub za­
miany gruntów, jakich regulacja wymaga. Tym­
czasem najprzydatniejsze do budowy miesiące 
letnie umykają. Nic też dziwnego, że urywa się 
cierpliwość tych, którzy spieszyli gorącem sercem 
na pomoc pogorzelcom w tem przekonaniu, że 
energia komitetu ratunkowego a względnie rządu 
postara się o to, ażeby zamiary ich jak najprę­
dzej i jak najlepiej urzeczywistniono. Musi być 
już chyba niedobrze, kiedy cierpliwy korespondent 
wiedeński Czasu dwa razy już narzekał, że komitet 
krajowy nie daje żadnego znaku życia i że w 
ogóle świat szerszy, który tak sympatycznie po­
spieszył na ratunek Stryja, nic a nic nie wie, 
co się ze Stryjem dzieje.

Pierwszym potrzebom ubogiej ludności, po­
zbawionej na razie chleba, odzieży i dachu, sta­
ło się już zadość. Komitet miejscowy wspoma­
gał hojnie pogorzelców. Lecz dalsza akcja tego 
rodzaju nie ma już żadnego uzasadnienia. P rze­
szłego tygodnia zamknięto też udzielanie jałm u­
żny. Skoro zaś z funduszów, oddanych na ręce 
komitetu, została jeszoze przeważna kwota do 
dyspozycji, to skoro plan regulacyjny jest gotowy, 
skoro nakoniec rząd wniósł już przedłożenie za­
liczki państwowej — nadeszła już chyba o s t a ­
t n i a  c h w i l a ,  ażeby komitet przystąpił do uła 
twień odbudowy i do regulacji na szerszą skalę, 
wprowadzając ład w czynności budowlane, pro­
wadzone dziś bezładnie siłami prywatnemi. Jeśli 
są jakie względy tamujące rozdawnictwo finalne, 
to niechże komitet daje choć zaliczki na poczet 
tej pomocy, z jaką ma przyjść skarb państwa. 
Znaczna część funduszów została zresztą złożo 
na do osobistej dyspozycji p. nam iestnika. Czy 
i dla nich nie ma dostatecznej podstawy, ażeby 
je w ruch puścić i tak pożądaną odbudowę nie 
szczęśliwego miasta przyspieszyć?

Tożsamo tyczy się i odbudowy Liska.
Upokarzającem jest dla adm inistracji krajo­

wej, jeśli prezydent ministrów oświadczać musi 
komisji parlam entarnej, iż o pożarze Liska nic 
nie wie, gdyż mu dotychczas, po dwóch miesią 
cach od klęski, nic jeszcze o niej nie raporto­
wano. A wszakże Lisko zasługuje także n a ' tro­
skliwość rządu krajowego i na pomoc państwa. 
Wiele głosów podnosiło się zatem, ażeby obie te 
klęski objęto wspólną akcją ratunkową. Czy je ­
dnak razem, czy oddzielnie, na wszelki wypadek 
o sprężystsze działanie dopominają się jnż dzi 
siaj i najcierpliwsi.

XX. walue zgromadzenie Tow. pedag.
we Lwowie.

Od zarządn głównego Towarz. pedag. otrzy­
mujemy następujący komunikat: „Celem uroczy­
stego przyjęcia i serdecznego ugoszczenia ucze­
stników XX. walnego zjazdu Towarz. pedagog, 
zawiązał sie we Lwowie pod przewodnictwem p. 
prezydenta miasta komitet miejscowy, który dla 
podziała pracy zorganizował trzyodrebne komisje, 
j a k : programową, kwaterunkową i finansową. Ko­
mitet przyjęcia funkcjonować zacznie d. 18. lipca. 
Komitet kwaterunkowy rozda na peronie ucze­
stnikom zjazdu w kopertach bilety na mieszkania 
i obiady, i zajmie się rozmieszczeniem goici. D. 
19. lipca rano o godz. 8. uroczyste nabożeństwo 
w katedrze rzym. kat. i w Wołoskiej cerkwi, 
poczem nastąpi I. posiedzenie XX. walnego zgro­
madzenia w sali ratuszowej. Po powitaniu zgro­
madzenia przez reprezentantów miasta i komitetu 
miejscowego, nastąpi zagajenie zgromadzenia przez 
prezesa Tow. pedag. Obiad o godz. 2. w lokal- 
nościach, na biletach obiadowych wymienionych. 
O godz. 5. popołudniu II. posiedzenie. Wieczorem 
o godz. 8. przedstawienie teatralne. D. 20. lipca
0 godz. 8. rano U l. posiedzenie i zamknięcie 
walnego zjazdu. O godz. 2. obiad; wieczorem o 
godz. 6. towarzyskie zebranie na Strzelnicy miej­
skiej. D. 21. lipca rano wycieczka do D^oho- 
wyża, celem zwiedzenia zakładu sierót hr. Skarbka 
dla zapisanych uczestników. Przez czas trwania 
walnego zgromadzenia otwartą będzie wystawa 
robót szkolnych lwowskiej szkoły wydziałowej 
żeńskiej, oraz modeli szwedzkich do t. zw. nauki 
zręczności. Uczestnicy zjazdu mają też przez ten 
czas zapewniony wolny wstęp do kasyna miejskiego 
(przy ulicy Akademickiej), ci zatem, którzy przy­
będą już dnia 18. popolndnin, zechcą się tego 
dnia zgromadzić tamże wieczorem, dla wzajemnego 
poznania się. Członkowie Tow. pedag., pragnący 
wziąć ndział w tegorocznym walnym zjeździe, 
raczą się zgłosić do zarządu tego oddziału, do 
którego przynależą, (członkowie zaś oddziała lwo­
wskiego wprost do zarządu głównego Tow. pedag. 
we Lwowie, ul. Pańska 1. 9) i przestać (za prze­
kazem pocztowym) należytość udziałową w kwocie
1 zł. 50 ct., ci zaś, którzy pragną wziąć udział 
także w wycieczce do Droliowyża, nadto 2 zł. na 
koszta podróży i przyjęcia — podając dokładny 1 
czytelny adres. Zarząd główny prześle w pierw­
szych dniach lipca uczestnikom zjazdu karty u- 
czestnictwa, uprawniające do zniżenia ceny jazdy 
na kolejach galicyjskich. Komitet miejscowy lwo­
wski postara się o bezpłatne umieszczenie gości, 
a nadto otrzyma każdy uczestnik bezpłatnie bilety 
na 2 obiady i towarzyskie zebranie na Strzelnicy. 
Ponieważ komitet miejscowy trndnemn swemu za­
daniu należytego umieszczenia i ugoszczenia ncze- 
•tników zjazdn tylko w tym razie podołać może, 
jeżeli uczestnicy wcześnie się zgłoszą, przeto u- 
praaza zarząd główny o jak  najwcześniejsze zgła­
szanie się (jnż w ciągn czerwca) oraz o łaskawe 
doniesienie, gdyby który z uczestników miał za­
pewnione umieszczenie u znajomych bez pośredni­
ctwa komitetu. Z dniem 10. lipca b. r. zamyka 
się stanowczo listę uczestników. Spis imienny 
uczestników ogłaszany będzie w Szkole, jak w 
latach poprzednich. W raz z kartami uczestni­
ctwa prześle zarząd główny uczestnikom zjazdu 
ewentualne karty legitymacyjne na kolej. Porzą­
dek dzienny walnego zgromadzenia ogłosi zarząd 
główny w Szkole i dziennikach publicznych w te r­
minie prses sta tu t ustanowionym*.** *

Od czasu wejścia w życie nstawy o stowa­
rzyszeniach, jednem z najpopularniejszych i naj­
ruchliwszych towarzystw jest założone w roku 
1868 Towarzystwo pedagogiczne. W ciągu tego 
czasu powstało mnóstwo towarzystw, z których 
wiele po krótszem lub dłuższem istnieniu bądź 
dla braku członków, bądź dla innych przyczyn 
żywot swój zakończyły. Towarzystwo pedagogi­
czne, którego działalność na poln szkolnictwa i 
wychowania jest nader doniosła, nietylko, że 
wiele Innych towarzystw przetrwało, lecz z każ­
dym rokiem coraz bardziej się rozwija; mimo po­
wołania w ostatnich czasach dwu innych o tych 
samych celach towarzystw t. j. Towarzystwa pe­
dagogicznego ruskiego i Towarzystwa nauczycieli 
szkół średnich. Jeżeli kraj posiada ooeuuie tak 
liczne szkoły ludowe, wyższe szkoły żeńskie i 
niektóre przemysłowe, jeżeli posiada nauczycieli 
oddanych całą duszą tak żmnduemu acz szczytnemu 
zawodowi, jeżeli szkoła posiada dobre podręczniki 
polskie i : nskie, jeżeli młodzież ma dobrą i tanią 
bibliotekę naukową i powieściową, zasługa to w 
znacznej części naszego Towarzystwa pedagogi­
cznego. A ponieważ jest ono dzieckiem naszego 
miasta, więc możemy się tem słusznie chlubić i 
cieszyć, iż tegoroczny walny zjazd odbędzie się 
w mnrach grodn naszego.

Według powyższego komunikatu zjazd odbę­
dzie się w dniach 19. i 20. lipca, a spodziewana 
liczba uczestników dosięgnie z pewnością 600.

Już niejednokrotnie dawaliśmy dowody ży­
czliwości temu Towarzystwu, którego jedynem 
zadaniem jes t praca, podjęta dla dobra całego 
kraju, — bo oświata ln d n , a której naszemu In­
dowi tak bardzo potrzeba. Będąc więc przyjaciół­
mi tego biednego ludu i tych, którzy wśród znoju 
i ciężkiej pracy nieraz o głodzie i chłodzie oświaty 
kaganiec niosą, odzywamy się do wszystkich mie­
szkańców miasta naBzego, aby wierni narodowemu

przysłowiu: „ G o ś ć  w dom,  B ó g  w d o m* , o- 
tworzyli na powitanie tak miłych nam gości po­
dwoje swyeh domów i serc.

A ponieważ najtrndniejszem zadaniem będaie 
należyte pomieszczenie tak licznie spieszących 
uczestników walnego zjazdn, przeto wzywamy i 
prosimy tych obywateli, którzy na ten czas będą 
mogli n siebie pomieścić (bezpłatnie) bądź znajo­
mych, bądź nieznajomych nczestników-nanczycieli, 
raczyli nstnie lnb kartą korespondencyjną zgłosić 
swoją gotowość n p .  A d o l f a  S t r o n e r a ,  na­
czelnika Izby obrachunkowej, w gmachu ratuszo­
wym na dole; zarazem upraszamy pp. właścicieli 
hoteli, aby, ze wzglądu na czas wakacyjny, w 
którym to sezonie pokoje gościnne nie są zbyt 
licznie zajęte, raczyli przyjść w pomoc komiteto­
wi jnż to ofiarowaniem pewnej ilości łóżek bez­
płatnie, jnż też po zniżonej cenie.

** *
Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej 

uchwalono bez dyskusji na wniosek sekcji, sub­
wencję 500 zł. na urządzenie zjazdn Tow. peda­
gogicznego do dyspozycji komitetu.

Z Izby sądowej.
(Strejk w Decazeville).

(Ciąg dalszy).
Drugi dzień rozprawy sądowej miał wielce 

zajmujące epizody. Charakterystyka osób oska­
rżonych znana już z poprzednich sprawozdań. 
Sąd przysięgłych ma nader trudne zadanie do 
rozwiązania: Co właściwie popchnęło obwinio­
nych do popełnionego tak szkaradnego czynu i 
jak się to właśnie stało, że stróże bezpieczeń­
stwa publicznego dopuściły do tak nikczemnego 
zamordowania W atrina.

Na dwóch ludzi spada tu przedewszystkiera 
główna odpowiedzialność, a mianowicie na mera 
z Deeazevile p. Cayrade, radykała, który zara­
zem był lekarzem kompanii, i na Blanca, sekre­
tarza Izby syndykalnej górników, wydalonego ze 
służby robotnika, człowieka gwałtownego, który 
literalnie wydał W atrina w ręce morderców a 
który — ku wielkiemu zdziwieniu — nie zasia­
da na ławie oskarżonych.

Zawezwano go tylko jako świadka, i oto 
jego zeznania:

„Byłem zawezwany do merowstwa, aby uło­
żyć listę delegatów, mających sformułować żą­
dania górników. W atrin nie chciał podać się do 
dymisji, utrzymując, że nie do nas, ale do ko­
misji należy dysponowanie jego osobą i posadą.* 

— A nie wołałeś pan do górników : „Daję 
wam W atrina, zróbcie z nim, co tylko chcecie.* 

R en au lt: „riwiadęk powiedział, że wszyscy 
uskarżali się na W atrina. Niechże więc teraz 
wymieni choćby jednego reklamanta.*

B lanc: „Nie nazwę nikogo; były to tylko 
krzykliwe pogłoski.*

B o isse t, rachm istrz w słnżbie kom panii: 
„Blanc wskazywał na merowstwie na W atrina, 
jako na jedynego, który jest wszystkiemu wi­
nien. W atrin, to Prusak — wołał on do tłumu — 
macie go w swoich rękach i zróbcie z nim co 
chcecie.*

Blanc: „To nieprawda.*
Boisset podnosząc rękę: „Przysięgam, że 

prawda.*
P r e z y d e n t :  S m u tn e  t ^  sz c z e g ó ły .
Ten sam~świadBlr Boisset dodaje, że kiedy 

nadeszli żandarmi w zamiarze utrzymania po­
koju, odesłał ich mer, a równocześnie odezwał 
się do tum ultantów: „Widzicie moi panowie, 
że ja, odpowiadam za porządek* (senzacja).

Świadek p. Laur, naczelny inżynier min w 
służbie kompanii, upoważniony przez rząd do 
nadzoru nad wszystkiemi szybami w Aveyron, 
był obecny podczas buntu i składa następujące 
zeznanie :

„Chciałem robotników, zebranych na mero- 
stwie dn. 26. stycznia oddzielić od W atrina i 
dlatego zaproponowałem im, aby poszli ze mną 
zwidzie studnie i ustrzedz je od ewentualnego 
pożaru. W atrin uparł się — jak wiadomo -  
towarzyszyć mi. Zaledwie wyszliśmy z merów 
stwa, naciskani zewsząd przez tłumy ludu, mu­
sieliśmy ratować się ucieczką, W atrin, Chabaud, 
Varzat i ja, do dawnego biura kompanii. Tam 
nas oblężono, a co się dalej stało — wiadomo.

Biedny W atrin , uderzony pałką w głowę, 
cały skrwawiony — zaledwie rozpoznawał swoich 
najbliższych. W największetn zaniepokojeniu po­
biegłem do urzędu telegraficznego, aby zażądać 
pomocy. Wychodząc wołałem do tłumu : Zacze­
kajcie do ju tra, a będziecie mieli satysfakcję. 
„Jutro — ozwały się głosy kobiece — to zapó- 
źno — jutro, uprowadzilibyście go; jutro, bę­
dziecie mieli wojsko na wasze usługi — dziś, 
zaraz musimy go mieć*.... Kiedy wróciłem z urzę­
du telegraficznego, W atrin już nie żył... (głębo­
kie wrażenie).

Następny świadek, inżynier p. Varzat, ten 
który razem z p. Chabaud zasłaniał ciałem 
swem nieszczęśliwego W atrina przed pałkami i 
pięściami napastników, zeznaje między innemi 

„Od samego rana widziałem Bedela na czele 
bandy. Kiedy przyszedłem do merowstwa, aby 
tam stanąć przy boku napastowanego starszego 
mojego kolsgi, wołano na m nie: „Nie trzymaj

się pan W atrina, bo cię spotka coś bardzo nie­
przyjemnego.*. Odpowiedziałem: „Wszystko je­
dno, bo dwu razy mię przecież zabić nie mo­
żecie.*

Blanc wskazując tłumowi W atrina, k rzycza ł: 
„Tego to wam oddaję; zróbcie z nim, co się wam 
podoba.*

Kiedy przed ścigającym nas tłumem schro­
niliśmy się dc tylokrotnie wspomnianego domu, 
rozpoczęło się prawdziwe oblężenie tegoż i isto­
tny szturm. \  atrin otworzył drzwi, stanął przed 
napastnikami i zawołał: „Otóż jestem  ; macie
mnie.* W odpowiedzi na to, Lescure zadaje mu 
cios, mogący rozpłatać czaszkę; Lescure i Blanc 
natarli następnie na mnie i na Chabauda, gdy­
śmy podtrzymywali W atrina; mer zaś przypatry­
wał się obojętnie wszystkiemu, a nareszcie wy­
szedł niechcąc uwzględnić mojej prośby, aby 
nam przysłał żandarmerję na pomoc. (Oznaki 
oburzenia). Kiedyśmy nareszcie wyszli, zdecydo­
wani zginąć razem, banda, w której przeważały 
krzyki i szamotania kobiet, rozdzieliła nas od 
W atrina. Nie zobaczyliśmy go już więcej żywe­
go.* (Głębokie wrażenie).

R e n a u l t  do świadka: „W jakich słowach 
przemówił mer do żandarmów, którzy przyszli 
dla przywrócenia porządku?*

— Idźcie sobie, dokąd chcecie — przemówił 
mer do żandarmów — ja  odpowiadam za porzą­
dek — a zwracając się do tłumu dodał: „W idzi­
cie, moje dzieci, że nie pozwalam nikomu mię- 
szać się do naszych spraw.*

Inżynier Chabaud potwierdza w zupełności 
poprzednie zeznania swojego kolegi.

Z kolei zabiera głos ów mer miasta, p. Cay­
rade: „Zawiadomiony o tem, że W atrin jest na 
merostwie, udałem się tam; poradziłem strejku- 
jącym, mającym wszelkie prawo do strejku, wy­
brać delegatów, żandarmów zaś odesłałem , 
oświadczając im, że odpowiadam za porządek. 
Będąc świadkiem tego, co się dzieje w domku, 
który był niegdyś biurem kompanii, i widząc 
W atrina w niebezpieczeństwie, prosiłem go, aby 
się podał do dymisji. W ostatniej chwili, porwa­
ny przez tłum, straciłem W atrina z oczu, widzia­
łem jednakże, jak  pięciu ludzi go podniosło i 
rzuciło przez okno.*

— Jako mer miasta, musiałeś pan poznać 
tych ludzi?

— Nie poznałem ani jednego, — była to 
noc, a dom był oświecony słabem tylko św iateł­
kiem.

— Nie tak bardzo słabem, skoro p. podpre- 
fekt mógł pisać przy jego świetle.

Dlaczego odprawiłeś pan żandarmów, dla­
czego nie przywołałeś ich napowrót, widząc W a­
trina w niebezpieczeństwie, i jakie im dałeś zre­
sztą instrukcje?

— Nie dałem żadnych. Nie wzywałem ich 
pomocy, bo żandarmi są zwykle niebezpieczni w 
tłumie, i z pewnością zgniecionoby ich. Wreszcie 
liczyłem na powagę Rady municypalnej.

Laguerre: Co było przyczyną nienawiści ku 
Watrinowi ?

M er: Był on funkcjonarjuszem kompanii i 
oświadczył się za zniżeniem płacy. Miałem to 
przekonanie, że przy pierwszym strejku skrupi 
się na nim.

Lim bourg: Miałeś pan to przekonanie i nie 
przedsięwziąłeś środków ostrożności ?!

L ag u erre : Czy nie było innych powodów
nienawiści ?

M e r : B y ły .  K o m p a n ia  w p r o w a d z i ł a  w  Zy-
cie magazyny spożywcze, jako t o : piekarnie i
jatki. Na tę konkurencję patrzono tu krzywo.

(C. d. n.)

M li iii
Lwów d 22. czerwca.

*  Dla S try ja  — pismo zbiorowe na korzyść 
pogorzelców stryjskich, pojawiło się dziś i jest 
już do nabycia we wszystkich księgarniach. Cena 
egzemplarza zł. 1-50, w wydaniu ozdobniejszem 
zł. 2,50. Prenumeratorowie prowincjonalni Gazety 
Narodowej za nadesłaniem zł. 1.70, a względnie 
zł. 2.70 otrzymają odwrotną pocztą „Dla Stryja 
Pieniądze najlepiej posyłać wraz z prenumeratą 
przekazem pocztowym.

* Tablica pamiątkowa dla śp. Józefa Reitzen- 
heima odsłonięta dziś została o godz. 11 . przed 
południem w kościele 0 0 .  Dominikanów. Ju ż  przed 
godz. 10. zebrało się w kościele bardzo wiele osób; 
pomiędzy niemi zauważaliśmy kolegów śp. Reitzen- 
heima z r. 1830 i 1863 r. Było także wiele 
pań i garstka młodzieży. Nabożeństwo żałobne 
trwało do godz. 11., poczem ks. proboszcz Niem- 
czynowski odprawił egzekwje przed katafalkiem.

Następnie udali się wszyscy na miejsce, gdzie 
wmurowaną została w tych dniach tablica pamią­
tkowa. która była zasłoniętą. Ks. Niemczynowski 
skreślił w bardzo wymownych słowach życiorys 
śp Reitzenheima i zwrócił się do młodzieży, która 
powinna sobie zmarłego patrjotę wziąć za wzór 
cnoty i patriotyzmu.

Następnie sam ks. N. ściągnął zasłonę i przed 
stawiła nam się bardzo piękna tablica, wykonana 
przez p. Szimsera.

Tablica ma jeden metr wysokości a 75 cm 
szerokości, jest z czerwonego marmuru „Yerona*,

obramienia zaś czarne, i nosi napis zloconemi M®* 
rami: „Pamięci Józefa Beitzenheima * 1807
Krakowie t  25. grudnia 1882 we Lwowie, fOtt' 
cznika wojsk polskich z r . 1831, ozdobionego kr*!' 
żem virtuti militari, opiekuna grobów polskich 
wychodźtwie w Paryżu, kamień ten położyli rod*cf 
1886 r . “

Po odsłonięciu tablicy złożyli pp. Miecsj 
staw Darowski. dr. Bogusław Longchamps i 

nliński ks. Niemczynowskiemu serdeczne podzi®" 
kowanie za piękne przemówienie i urządzenie B*' 
bożeństwa, za które należy się prawdziwe uzB*n 
0 0 . Dominikanom.

* Posiedzenie lwowskiej Rady miejskiej
dzie się jutro wieczorem. Na porządku dzienny®' 
wybór 12 członków do Rady nadzorczej muż®B® 
przemysłowego na perjod trzyletni. Sprawa dotf 
cząca szkoły 0 0 . Dominikanów we Lwowie. Wn*®' 
ski w sprawie budowy szkoły im K onarskiej 
Sprawa budowy kolei Lwów-Bełzec. Wnioski <*®‘ 
tyczące założenia odrębnej szkoły ludowej z 
kładowym językiem ruskim.

Popis. We wtorek dnia 29. b. m o 
10. .rano odbędzie się w sali ratuszowej uroczyć 
zamknięcie rokn szkolnego lwowskiej szkoły 
dlowo-przemysłowej i rozdanie nagród przez 
prezydenta miasta uczniom celującym.

Wypadki. Przed kilku dniami zjawił sie * 
handlu korzennym pana O. Winklera przyzwól®*1;, 
ubrany mężczyzna, około 23 la t liczący, wzro- 
średniego, o czarnych wąsikach i takichże bok® 
brodach, a przedstawiwszy się jako lokaj tuw 
szego obywatela p. Schayera, który w tym hanJj 
zwykle pobiera wiktuały za miesięczną opłatą  ̂
książeczkę zamówień, zaprodukował kartkę z 
daniem wydania pewnych wiktuałów, które mn t® 
bez wahania wydano. Następnie okazało sie. * 
był to prosty oszust. Szkoda kupca wynosi 12 zl.^ 
Dwie lekkomyślne dziewczyny wrzuciły w 
dzielę wieczór do pomieszkania lokatora pod 1. $  
przy ulicy Łyczakowskiej, przez otwarte ok® 
dwa wieńce z bławatu. Wieńce strąciły ze sto* 
zapaloną lampę, która się stłukła, a paląca 8* 
nafta roznieciła na podłodze ogień, który jedB® 
wnet ugaszono. Swawolne dziewczęta areszto*8 
no. — Nieznajoma podróżna, która kilka dni 
bywała n dzierżawcy dóbr w Skniłówku, powie1 
lwowskim, odebrała sobie tamże życie, rzucie® 
się do studni. Śledztwo sądowe zarządzono

* Królem kurkowym lwowskiego Towarzystw 
strzeleckiego został p. Leopold Schimser, a 
szatkami pp. Glanz, urzędnik lwowskiej Izby oWf 
chunkowej, i radny Walichiewicz.

* Posiedzenie T ow arzystw a przyrodników P®*'
skich im. Kopernika, odbędzie się dziś o godzi® 
6. wieczorem w sali XV Uniwersytetu (U. 
Porządek dzienny: 1. Sprawy Towarzystwa. 9- \ 
Dybowski: „O mieszańcach*. 3. J . Petel*®*,
„O rybach głębin morskich*. 4. Luźne kom®*’ 
kacje.

w Gminie Skowiatyn w powiecie borszc®®^ 
skim udzielił cesarz na pobudowanie szkoły 
zł. z własnej szkatuły. j

* Pięciu nauczycieli krakowskiej państwo*' 
szkoły przemysłowej, wysyła ministerstwo ośwl® 
do Bielska na tegoroczny knrs ferjalny w t*® 
tejszej państwowej szkole przemysłowej. Nauo®* 
ciele ci przygotują się w ten sposób do urząd* 
nia kursu ferjalnego w Krakowie p o d c z a s  prw 
szlorocznych feryj. ^

* Lecznicza kolonia w Rymanowie. Wszy®*®]
S jn k o ja  szkól Średnich i Indowych, (m ęzl 1®
żeńskich) proszone są o objaśnienie swych uczBf5? 
iż z dobrodziejstw kolonii leczniczej w Rym*®1!, 
wie korzystać mogą tylko .ci, którzy potrze®*^ 
kuracji wód jodowych, nie zaś samego śwl®*®*, 
powietrza, któremu to celowi odpowiadają 
nicznie „kolonie wakacyjne*, urządzane p rzez  * . 
m itet Towarzystwa pedagogicznego. Pożądanem * 
jest, ażeby dzieci zgłaszające się do komitetu 
lonii leczniczej, jeżeli były leczone, postarały L 
o świadectwo lekarza u którego były w kul’* *

m. A“r . 
leczld®*

Zgłoszenia przyjmuje się tylko do 30 b. m. Adf j 
sować należy do sekretarza komi 
kolonii (dr. Źuliński 6 Gliniańska).

Na leczniczą kolonię w Rymanowie zło*L, 
ks. arcybiskup Morawski 20 zł., dr. Antoni 80® , 
taner 10 zł., hr. z Radziwiłłów Potocka 1& w, 
Hr. Anna Dzieduszycka 2 zł., Hr. Marja D*. 
dnszycka 2 zł., Z. L. 2 zł., W l. Bełza 1 <, 
(nadto odczyt na rzecz kolonii), J . Czmoła 1**2 
czy w Ułaszkowcach zł. 1.50, Wierzbicki %■ 
Pławicka 2, z listy Dymetowej: K. ScbW.
5, Leon Bratkowski 5, L. Łopocki 2, Ju lia  8®
1, K. Wojczyńska 8, W . Dąbrowski 3, M. V?- 
Adamski 2, Dymetowa 5. Poprzednio wyk*® 
290 zł. Razem zł. 374.50. ,

* Dla kolonii wakacyjnych przystali do 
nistracji Gaz. Nar. uczniowie z B. W. 3 zł.

* Ostrzeżenie. Pewna pani, przyzwoicie
na chodzi po domach i zbiera dobrowolne d*: 
na baldachim dla k o śc io ła  0 0 . Bernardynów, 
nieważ klasztor pomieniony nie potrzebując 
giego baldachimu, nikogo do tego rodzaju 
nie upoważnił, ostrzega się przeto łatwowi®^ 
publiczność i uprasza, aby w danym razie 
chciała przytrzymać tę panią.

* Stan powietrza. Obierwatorjum szkoły 
litechnicznej donosi: ^

Przy wietrze o zmiennym kiernnkn od 
SW i zmiennym stanie nieba był dzień wo*®

W CYRKU.
Nowela z francuskiego

przez
Ch*rley’a .

(Ciąg dalszy.)

Nazajutrz rano udałem się na dworzec ko­
lei żelaznej linii „Paryi-Lugdun-M orze śródzie­
mne.* Za okazaniem mojej depeszy, inteligentny 
i uprzejmy naczelnik stacji — którego zna cały 
Paryż — dał mi upoważnienie do użycia pocią­
gu błyskawicznego, pomimo że pociąg ten nie 
przyjmował podróżnych na mniejszą odległość, 
jak przynajmniej do Macon.

Kiedy przed wejściem do wagonu kupowa­
łem  dzienniki, zobaczyłem mijającego mię kro­
kiem szybkim i z zafrasowaną miną tego sam e­
go człowieka, którego spotkałem w kościółku 
Saint-P ierre de ChaiHot i w temże samem ubra­
niu jasnem  w żółte kratki i w czerwonej kra­
watce. Siedząc go wzrokiem, widziałem, jak się 
zwolna gubi wśród podróżnych, dźwigających 
i * ^orby podróżne i starających się zna­
leźć dla siebie jak najlepsze miejsce.

Ja  miałem dobrą szansę, dostałem bowiem 
pr żne coupć w którem ulokowałem się wygo­
dnie, cenię bowiem w wysokim stopniu samo­
tność jazdy koleją żelazną.

Pociąg rnszył. Przedem ną, w sąsiednim wa­
gonie, na którego dwóch oddziałach spostrze­
głem przed wsiadaniem napis „ zarezerwowany,'1 że 
jeden z tych oddziałów miał okna hermetycznie 
zasłonięte błękitnem i storami.

Po przerzuceniu dzienników, starałem  się 
uprzyjem nić sobie i skrócić czas jazdy, przypa­
trując się przez okno krajobrazom, które rozwi­
jały  się przed mojemi oczyma z szybkością mo­
gącą sprawić zawrót głowy.

I  zdarzyło się mi to co się przytrafia wszy­
stkim w podobnym razie. Podczas gdy z lewej 
strony podziwiałem czarujący widok na Sekwa­
nę o rozłożystych łąkach, ujętych w ramki z to­
poli i lip, pociąg zanurzył się raptownie w 
przekop głęboki o szarych i krzemienistych ścia­
nach, a kiedy wydostał się z przekopu, były już 
daleko i Sekwana i łąki i drzewa. Niedługo po­
tem, kiedy się w ychyliłem , aby tem lepiej wi­
dzieć na prawo wioskę rozłożoną malowniczo 
wzdłuż pagórka, u którego podnóża wznosił się 
kościół w wykwintnym stylu, — począł mijać 
nas na drugim torze pociąg towarowy niezm ier­
nej długości, z niezliczoną liczbą wagonów, na­
ładowanych bydłem, beczkam i, drzewem budul- 
cowera, kamieniem ciosowym itp.

Równocześnie z ostatnim  wagonem, który 
nas minął, znikł takie i piękny krajobraz, który 
mnie zajmował, a na jego miejsce odsłaniała się 
przed memi oczyma rozpaczliwie nudna pła­
szczyzna.

Zrezygnowały oddałem się napowrót czyta­
niu dzienników.

Za przybyciem do Laroche czekała mię n ie ­
spodzianka. Przed stacją zobaczyłem nader ele­
gancką parę małżeńską, gotującą się do zajęcia 
miejsca w naszym pociągu. Mężczyzna miał na 
sobie ubiór podróżny; kobieta, rzadkiej piękności 
była w sukni szamowej, ubranej aksamitem ko­
loru kasztanowego, na ramionach zawieszona 
od prochu zarzutka jedwabna, jasno popielata; 
na głowie kapelusz tyrolski z piórkiem cietrze­
wia, w ręku niewielka torebka podróżna z czar­
nego marokinu w srebrnem okuciu. Poznałem 
Hektora z żoną, którzy wyruszali w podróż po­
ślubną.

Wsiedli prędko do zarezerwowanego oddzia­
łu w wagonie, który mię poprzedzał. Nie widzieli 
mię, układałem sobie jednakże powitać ich na 
stacji Tonnerre, gdzie wkrótce m iał się zatrzy­
mać pociąg na dwadzieścia minut, aby dać po­
dróżnym czas na spożycie śniadania. Mówiąc 
prawdę, byłem nieco zaciekawiony i kontent, że 
mi się nadarza sposobność przekonać się nao­
cznie, co też małżeństwo zrobiło z tego naiwne­
go i cudownego dziecięcia i ile siły duszy po­
siada mój przyjaciel, aby znieść niezmierny cię­
żar szczęścia, który w tak gorąco przezeń pożą­
danym związku małżeńskim pewnie go przy­
gniata.

Kiedy odwróciłem oczy od Hektora i jego 
tony w chwili, jak  wstępowali na stopnie wago­
nu, zobaczyłem, że z okna przedziału, które po­
przedza moje coupe, wyglądała z przezornością 
twarz człow ieka, którego spotkałem rano na 
dworcu i zdawało mi się — a było to zapewne

z mej strony złudzeniem, że podczas gdy Hektor 
wszedł do wagonu, postępująca za nim żona za­
mieniła z tym człowiekiem nagłe i krótkie spoj­
rzenie. Wyrzucałem sobie to przypuszczenie, któ­
re nie miało sensu. Czyste urojenie i nic więcej. 
Co za niedorzeczność wierzyć w coś podobnego!

Nie myślałem już więcej o tem, kiedy po­
ciąg zatrzym ał się w Tonnerre. Zbliżyłem się do 
Hektora i jego żony, którzy zasiadłszy przy bu­
fecie zabierali się do śniadania z dobrym wido­
cznie apetytem. Hektor ucieszył się bardzo zo­
baczywszy mię; był rozpromieniony i wydawał 
się najszczęśliwszym człowiekiem na świecie.

Hrabina ujrzawszy mię nie mogła ustrzedz 
się oznaki pewnego niezadowolenia, czem jednak­
że nie myślałem się obrażać, kładąc to na ra ­
chunek bardzo naturalnego niesmaku, jakiego 
może doznawać młodziutka mężatka, widząc, że 
ktoś zamierza przeszkadzać małżeńskiemu sam 
na sam. Ocknęła się ona zresztą w tejże samej 
chwili i okazywała się bardzo łaskawą. Małżeń­
stwo w niczem jej nie zmieniło. Była zawsze tem 
uroczem dzieckiem, które podziwiałem w cyrku, 
a jej duże błękitne oczy zachowały dawne tak 
cudownie dziewicze spojrzenie.

— Tyś tu — wykrzyknął Hektor. — Co za 
szczęśliwe spo tkan ie!

Musiałem mu opowiedzieć powody, które mię 
powołały w okolicę Dijonu.

— Puściliśmy się aż do Genewy — ciągnął 
Hektor dalej — gdzie zabawimy przez jeden 
dzień. Pojutrze będziemy nocować na lodowcach

Rodanu, a ztamtąd przez Engadinę udamy s!v) ' ' 
Tyrolu. Jedno mi tylko nieco nie na rękę, 
wybraliśmy się w podróż bez służby. Mb 
domowników wzorowych, a przynajmniej 
cych reputację taką, a dziś zrana, przed 
zdem, była moja żona zmuszoną odprawić * jj»'

— Znajdziemy innych w Genewie, 
hrabina z pospiechem, zajadając z zacięcie** jjje 
kłamanego apetytu skrzydełko kurczęcia.
ma to w podróży jak służba szwajcarska. ^  » 

Wstając od stołu chciałem być osłu ^J t®' 
wyręczyć hrabinę w przeniesieniu do wag0® p®' 
rebki podróżnej, z którą nie rozłączała s’̂ y** 
wet podczas śniadania. Podziękowała mi * ,
uprzejmością. Je®* /

— Klejnoty koronne, mój drogi 1 — . ^ \  
się Hektor uśmiechając. — Kaprys młodej 
teczki. Jakto miło podróżować z bii° 
wartości pięćkroć stotysięcy franków ! pjj

— Chciałbyś może, abym bez
jaw iła się w wielkim świecie Florencji? ' 0|tf5 
minę miałabym w pośród tych Włos*6®’ 
tych djamentami ? *4

Słowa te wypowiedziała hrabina 
wym jej czarującym uśmiechem. . „0 * ^

Pożegnałem ich i wsiadłem do mń) &je & 
gonu w przekonaniu, że nad tę f*** 
szczęśliwszej pod słońcem. j
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wi,eczo»em błyskało się na wschodzie
j i C l0Wyni-,‘Oacz dziś rana padał deszcz, opad 

, mm. Średnia temperatura 
4 O a'i’ ! ’ na.iw.vż9za 24,°4, najniższa w nocy
£>r' Aktinemetr wskazywał na słońcu 24,° C.

i. <-)ludu,n°iia ■ Ua do'>y uastęiPnii od ^2. godz. 
,e**UDfeu16 du'a 22 czerwca: W iatr o zmiennym 

^ ZeWaż ■ du NW, temperatura się obniża,
^•rwau)^ po(dminri10. powietrze wilgotne, deszcz

8 ^  ^iadi

i, w «du
demiiku

lomości policyjne
*0 n o : złoty zee

z d 22. czerwca b. r.: 
złoty zegarek męzki remontoir, 

kryty ze złotym łańcuszkiem o mniej- 
2 Wlększych ogniwkach, wartości 120 zł. 
j ‘ ."no  złotą dętą bransoletkę z pereł- 

^^fubinami, koło wałów Hetmańskich 
°S8e*ed a . z * 0 n 0 książeczkę pocztowej kasy 

* . Uô c* ua imię Kornela Grabowieńskiego.
tr/J 'Juia 28. czerw ca: św. Zenona m.; 

arftoło,neja.

Kraków d. 10. czerwca. (Akademicka 
jjj..a)- Są w życiu akademickiera chwile bar- 

11 Ho 0. *• Do takich należy bezsprzecznie nie da- 
Hj>ieu akademicka majówka

-   ----------
pierwszy

uczniów Uniw.
H  *’ ^*ezwykłe to zjawisko, gdyż od czasów 

30-letniej przerwie,
*i(o.

hk^ Hód odgłosu muzyki, okrzyków na cześć 
HłąJ* Łepkowskiego, inicjatora tej wycieczki, 

młodzież uniwersytecka z pod stóp 
%ło d° starych ruin tynieckiego klasztoru. 
%e w tym pochodzie coś przypominającego da- 
ty ftJZasy. coś, co malowało gdzieś w duszy obia­
ty i majówki Chodźki, jeno że Raduci-
!tcze 8 . *a fizyka w tem gronie brakował*. .Te
^K ie odb'tUClc*’ły jedne wiwaty i okrzyki, już 
»idzar i y się 0aząn

vierże
ż . „ mury Wawelu. Starsi „patres 
'e (d>na mat,er synów swoich na świeże

Ue.Hłod Wy.e'00iła. stawili się także w komple- 
*! Ba Wo'1' ,a^ ^ ostafiń8ki, Krzymuski. pieszo, in- 
ię rozł0 P°dt zali Zil długim pochodem, co 

V  * . wzdłuż Wisły w imponującego gęsiego,
"^ktre «ynie<J^i,n lesie rozbito namioty obozowe. 
}>« chvha Pr0Stując nogi już z wozów zsiadają, 
ty, a  ,n a  to, aby się dostać na barki młodzie- 

tyŁ,ra z okrzykami radości, wśród fanfary 
Pp losie jęła obnosić.

^"ieckt h żyje gospodarz majówki prof. Ba­
t y ^ , 1* krzyknął ktoś na uboczu. Wnet 
Ptłj . a młodzież, podnosząc profesora wśród 

^ ly eh  wiwatów i pieśni wszelakiej. Temu 
.u  losowi ulegli inni profesorowie.

się już dobrze nakrzyczał, napodnosił 
^3} Męczył, wypowiedziawszy kilka mówek, zna 
Hj. P°d namiotami posiłek w pewnych grupach 
'C w ° Dy po lesie. Tam w koło kurzących się 
bot]°'Varów, rozsiedli się profesorowie, ówdzie przy 
ł«kte mickiewiczowskiego bigosu, widziałeś byłych 
ł»H°ł *w i dziekanów, którzy dziękując prof. Ba- 
^ ^ i e r n u  za świetnie urządzoną majówkę, wska-

®*ń mówiąc:
ją t r z c ie ,  patrzcie starzy,

®że to już ostatni co tak bigos warzy 
S » a  Zeindzi<?j zuowu pod ciężarem chlebów, 
Ha i sera uginały się stoły, przy których li 

odzież zastępowała Wierzynka.
wam chciał szczegółowo opisywać 

Jie ^  ,a> Przygody wesołe, epizody owej majówki, 
d o k o ń c z y ło b y  mi c'.asu, ani miejsca. To tylko 

IK jrja* Ze wśród mówek młodzieży, która sobie 
jtjaukour11̂  d*od Podawała, nie brakło i elementu 

o Dr °f Rostafiński wykładał pod namio- 
O1"*0 Tyńca, Smolka o historji tego kia- 

[1 ^ ,1  Sokołowski z»d mówił o architekturze. By- 
tych przemowach i nauka i serdeczność.

2 t*od koniec uroczystości, w której towarzy 
C  także prof. wydziału teologicznego, zwie

d° klasztor i odśpiewano nasz h;
Czfc po bożemu całą wycieczkę.

P°wrót tdbył się Wisłą na galarach, nie bez 
,e«zneg0 żegnania się z częścią profesorów, 

Ji 2y wozami odjechali. Tylko rektor Łepkow- 
"ńna ,l- prof. Kasparek i Mikulicz zostali przez 
C * 1** zwabieni na pokład galaru i przytrzy- 

nie przeczuwali, że w tej powiotnej po 
. K wyjdzie im z pod Bielan pieszo wędrować 

>Hh^akowa- Późno już w nocy, przy świetle 
• °dbył się ten powrót, a ochocze śpiewy 

l*j h* y dodawały animuszu i siły do przebycia 
PraWie dwumilowej drogi.

»a " Gobelin polski w Krakowie. W  Krakowie 
%  *yjftzd gości lwowskioh był w Muzeum te- 
bjj c*no-przeraysłowem wystawiony na widok pu- 
(ty*Dy gobelin wykonany, jak pisze Kur. Lu  
&ol z d. 13- czerwca), prawdopodobnie y
<b 8°e W 17. wieku. Gobelin ten przedstawia 

kiedy Krzyszewski zostaje w r. 1649
V , ty »ieWoli Przez k8, Janusza Radziwiła w 

* pod Łosowem. , . .
"czytuję sobie za obowiązek donieść że 

H  ,a ten rzeczywiście jest wykonany w o sc: , 
S c ?  w 17- ‘y^ 0 z Początku 18. wieku, w fa- 
* $  ^bellnów  ks. Radziwiłłów w Koreliczach ;

' b°wiem wieku jeszcze nie było żadnej

odśpiewano nasz hymn narodowy.

s
Ki

W

k{^yk  ̂ gobelinów w Polsce. Fabrykę 
łu»*ta fason

Radziwlłł 
0 ‘wltt*. księcia®g0 r.

tę gobeli-
hautlis" założyła księżna z 8an- 

owa, żona Karola Stanisława 
Ołyce i Nieświeżu, zmarna

‘Bytność S u ń i.ł  zlwilłów- Autor 
spomina że w ^ 0 ^ 1  Angnsta w

>  k r j « h -  B. 4

' y  zamku Z.niej t0 Pochodziły sławne gobe- 
weSo U n  " ieńwiezkleg0 z obrazami czynów Je- 

* Mlohaia anusza XI. Krzysztofa I. ill.M ileslaja
dziełka p. t. 
Nieświeżu”,

»» — aroia Nta„» r  “ ŁB- Radziwiłła pod-
1,, w *ali lietmańgfcjei » ,awa znajdował
C " l >  »» tania „  i

J czyli gobel i nr.o. • C-1 wielkości szpale-
l^ f a k tu r z e  „kraiowei“ r °^oty> czyniący honor 
U ® samej fahr»v  . '  Dalej mówi autor, że
*lł»^lka Pokojów * Z“ajdowały się tam szpalery 

nie wymi«W aŻai' ące hi9tor^  kB.Radzi-
H istniała 'A autor jednak’ *dzie ta fa‘gfik  ̂dogyUA ’ °P,ero z dzieła Tadeusza Korzo-
ick i°ów l ł I1iy, Że wówczas była jedyna

11 kr u W*Rowska w Koreliczach. A
- d,,8za jła*°wski przedstawia historję z życia

[y>_ ^e wówczas była jedyna fabryka
że

^  ^ » Z a  t i  p r z o a B i » » w i »  u i s t u r j ę  z
tej fa^ Rdziwiłra , sądzimy więc, że musiał być 

8aloa yCe wykonany i musiał kiedyś zdobićS i
Przn.T Nieświeżu.

przez biskupa Andrzeja Załuskiego, biały, czer 
wony i fioletowy z herbem biskupim, pierwszy 
drugi z r. 1748, trzeci zaś z napisem: „And
Stan. Kostka Załuski Episc. Culm. et Pom. surpr 
Reg. Canal. anno dom, 1754“. Na ornacie białym 
znajduje się oprócz tego nazwisko fabrykanta 
„G laize”. Na płockich pięcin ornatach jest wy­
raźnie wypisane u dołu: „Fait a Varsovie
napis taki sam jak na krakowskich ornatach A 
S. K. Z. E. C. et P. S. R, C. 1745 F. G laize“ 
jeden z nich zielony je 9t  z r. 1746. Gobeliny 
warszawskie są naśladowaniem gobelinów pary­
skich, nie miała bowiem ta fabryka na tyle czasu 
jeszcze, by sobie wyrobić właściwy charakter 
Więcej fabryk gobelinów w Polsce nie było.

Julian Kołaczkowski.
—  Wa Wiedniu skutkiem deszczu wezbrała 

rzeczka Wiedeń. Zamknięto dla komunikacji nie­
które przejścia i mosty. W okolicach Wiednia 
poczyniła nlewa znaczne szkody.

-  P ianista Józef Śliwiński z Warszawy, za­
mieszkały we Wiedniu, na Mariahilf, od kilku 
tygodni zdradzał objawy obłąkania i kilka razy 
usiłował sobie życie odebrać. Z komisarjatn po­
licji udał się w sobotę lekarz do pomieszkania 
Śliwińskiego, celem stwierdzenia jego stanu umy­
słowego.

Śliwiński był bardzo rozdrażniony, groził 
wszystkim zabiciem i zbliżył się do okna, chcąc 
się rzucić na bruk. Oderwano go od okna, a w 
chwili, gdy lekarz pisał orzeczenie, wymknął się 
Śliwiński do przedpokoju, otworzył nagle drzwi i 
uciekł. Dotychczas nie znaleziono go jeszcze.

Rozruchy chłopskie wybuchły w Cesala w 
prowincji Mantnańskiej. Wezwano pomocy wojska.

- Strejk na Morawil. Tkacze fabryki braci 
Stiasny w Budyszowicach, zastanowili ivbotę, żą­
dając podwyższenia płacy.

— Obawa powodzi d la  T em eszw arn  m in ę ła . 
R z e k i T em es i B eg a  o p ad a ją .

— Elektryczność w usługach Temidy, z  Paryża
donoszą, że senator Chartou oświadczył na zgro 
uiadzeniu ludzi zawodowych, iż postawi w senacie 
wniosek co do zastosowania elektryczności przy 
wykonywaniu kary śmierci. Przy sposobności dy­
skusji o zniesienia publicznych egzekucyj, posta­
wi p. Chartou teu wniosek i powoła się na orze­
czenia lekarskie.

— Fałszerze monet. Przed czerniowieckim są­
dem przysięgłych rozpoczęła się 16. b. m. rozpra­
wa przeciw Majerowi Beri, Pejsachowi Grimmin- 
ger, Szmilowi Goldberger i Izraelowi Grimminger 
o fałszerstwo monet. Śledztwo przeciw nim trw a­
ło dwa lata. Polem ich działania była Galieja i 
Bukowina, gdzie w ostanich latach puścili w obieg 
tysiące fałszywych monet austrjackich. Naczelni­
kiem bandy fałszerzy był Beri. Przy rewizji zna­
leziono a niego 813 sztuk podrobionych 20-centó- 
wek. Główny urząd menniczy w Wiedniu uznał, 
że monety te posrebrzane wyrabiane są z bronzn.
U Berła odbywała się fabrykacja a reszta podsą- 
dnych puszczała w obieg podrabiane monety. Na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, zasą­
dził trybunał d. 19. b. m. Pejsacba Grimmingera 
na 4 lata a Berła na 2 lata ciężkiego więzienia. 
Goldbergera i Izraela Grimmingera uwolniono.1

— Archiwum poczt i telegrafów międzynaro­
dowych podaje następne dane o dziennikarstwie 
kuli ziemskiej. Wszystkich czasopism wychodzi 
razem na naszym planecie 35.000. Licząc mniej 
więcej miliard ludzi, przypada jedno czasopismo 
na 28.000 głów. Ma się rozumieć, że najbogatszą 
prasę posiada Europa, na którą przypada z ogól 
nej sumy 20.000 czasopism. Z tych produkują 
Niemcy 6600 (800 dzienników). Anglia 4000 (ty­
leż dzienników), Francja 4074 (sam Paryż 1568) 
Włochy 1400, Austrja 1200, Hiszpania 850, Ro­
sja 800, Szwajcarja 430, Belgia i Holandia 300 
Cała Azja posiada tylko 3000 czasopism, za to 
wydają same Stany Zjednoczone 12.600. Murzyni 
redagują 120 czasopism.

— Na wyścigach w Turynie pierwszą nagro­
dę otrzymał „Talizman I I .“, ogier margrabiego del 
Braga, jeżdżony przez oficera wojsk włoskich p 
Mościckiego.

Jubileusz. W dniu 12. b. m. npłynęło 25 
lat działalności Włodzimierza Spasowicza na polu 
adwokatury. Gazety petersburgskio donoszą, źe 
jubileusz .ten ma być obchodzonym uroczyście w 
jesieni r. b., a udział w nim wziąć mają adwo­
kaci przysięgli wszystkich okręgów sądowych w 
Rosji.

— Zaślubiny ambasadora anstro-węgierskiego 
hr Wolkensteina z hrabianką Schleinitz odbyły 
się 16. b. m. w Berlinie. Na ślubie byli obecni: 
praski następca tronn z żoną i córką W łktorją, 
ambasador hr. Szechenyi z małżonką i wieln 
członków arystokracji.

Biskup Strossfflayer przybył 16. b. m. do 
Belgradu. Przyjęty został tam uroczyście przez 
hr. Kheyenhtillera i deputacje austro-węgierskłej 
kolonii. Biskup w otoczeniu duchowieństwa razem 
z Kheyenhfillerem wyjechał do hotelu ambasady, 
gdzie przedstawiono mu rozmaite deputacje. Po 
funkcjach kościelnych złożył biskup Strossmayer 
w towarzystwie Khevenhtillera wizytę 
serbskiemu.

Dział ekonomiczny.

królowi

Tutr, litu & tm  i w y k
P  F l o r i a ń s k i ,  tenor operetki lwowskiej 

bawiącej obecnie w Krakowie, po odbyciu próby 
nie czeBkiego diradla” w Pradze, zaanga- 

żowwoT tamże został podług K  Eef«nny na trzy 
lata i pobierać będzie rocznie 4000 zł.
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_ Hę tJ £ iBńjemy zatem i drugi gobelin, a wła- 
“ Połowę gobelinu znajdującego się w 

CK Nich > oliÓ8kich we Lwowie, a przedstawia- 
W a Kazimierza Radziwiłła ojca Karola
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eJ z

w Sła-“k“) w bitwie pod Mozyrem 
w bo przedstawia

hajdamakami w r. 1756,' że pochodzi
,  . .  ch, bo prz

^  w  Polsce bowiem nie było
L Wl

* * yki w Koreliczach,
l Z, r ,a - w  Polsce ----- 

S w pi«rws,eQ .  więce3 tylko dwie fabryk gobe- 
S i .  a d m l dawnie-isza Radziwiłłów w Kore- 
S ?  l8 - Wi«!a F - Glaizego w Warszawie, w po- 

nowie?: Z kt6r«j to ostatniej fabryki za- 
kate/łr ?rnaty przechowują się dotąd w 

J  w Krakowie i w Płocku;
^  ak°wie trzy ornaty sprawione

tomni.Łraae dz,eje Polski za Stanisława

kon 
Kochaó-

certacii 1 wieczor*a«n -- ;  , Ah«pnia
skiej „Lutni“ i kasynowych udział brały, o 
występować nie będą. Biletów wstęp P ff 
mów dostać można bezpłatnie w księgainiac pp. 
Gubrynowicza i Schmidta, Seyfartha 1 Czajkow­
skiego.

— S y m p a t y c s n y  p i s a r z  niemiecki, Leist 
przystąpił do skreślenia nowej pracy, dotyczącej 
naszych stosunków piśmienniczych. Tytuł tej 
książki brzmi Polnische Dichterinnen, przekłady 
z ich główniejszych poezyj. Rzecz sięgać będzie 
najdawniejszych czasów i ukaże się w Lipsku w 
edycji ilustrowanej.

— Mi s s  B i g g s ,  wykończyła przekład „Dzia­
dów” Mickiewicza w angielskim języku p. t. The 
ancestors. Nadto sympatyczna tłumaczka opraco- 
wywa współczesne dzieje kraju naszego.

— R u m u ń s k i e  T o w a r z y s t w o  archeo­
logiczne założono W tych dniach w Czerniowcach. 
Prezydentem wybrany Dyonizy Oliński a  wicepre­
zydentem prof. uniwersytetu dr. Wojucki.

Sprawozdanie
o stanie urodzajów we wschodnich powiatach 

Galicji, ułożone z raportów statystyczny h Towa­
rzystwa gospodarskiego.

(Przedruk wzbroniony.)
Po długiej i bardzo na urodzaje szkodliwej 

posusze spadły pierwsze deszcze z początkiem 
bieżącego miesiąca i orzeźwiły roślinność, cho­
ciaż nie ze wszystkiera były wstanie naprawie 
złe, wyrządzone poprzednią kilkotygodmową po­
suchą. Deszcze dość obfite, zwłaszcza od Zielo- 
njjch świąt począwszy, odwilżyły wprawdzie zie­
mię spragnioną, poprawiły pszenicę i j afe zas,e" 
wy, lecz nie pomogły już ani żytu, ani rzepa­
kom. Wraz z deszczami powtarzały się częste 
grady w różnych okolicach. Prawie dnia bez 
gradu nie było. I  tak ostatniego maja późnym 
wieczorem spadł grad w okolicy Bełza. Nazajutrz 
przeciągnęły grady szerokiem pasmem w okolicy 
Dubiecka, w powiecie bireckim zarwał Nadsanie 
padając sztukami wielkości gołębiego jaja, pod­
czas 15sto stopniowego ciepła, lecz nie wyrzą 
dził wielkich szkód w polu, bo był rzadki. Ten­
że sam grad tegoż dnia wieczorem dosięgnął o 
tolic Helenkowa i Kozowy. Nazajutrz dnia 2. 
otn. spadł grad w Tadaniu, wprawdzie drobny, 
ale gęsty z wielką tuczą i wyrządził wielkie 
szkody w życie, będącem właśnie w kwiecie. Ze­
psuł także wiele chmielu. Nawiedził wsie Poko- 
e, Spas, Połowę i mały Żelechów i dosięgnął 

okolic Kamionki Strumiłowej. W okolicy Bukow­
ska spadł grad dnia 4. bm., nazajutrz w Pawło- 
siowie pod Jarosławiem, d. 9. bm. zniszczył 
szczególnie żyta w okolicy Mościsk, a dnia 17, 
bm. wybił pola i ogrody w Sanockiem, około 
Ustrzyk dolnych. Nazajutrz mocny przymrozek 
uszkodził tam po ogrodach grochy, fasole, len, 
konopie i kukurudzę. Częste pomniejsze grady 
powtarzały się w Jarosławskiem, na prawym 
brzegu Sanu, tudzież koło Skałatu, w okolicy 
Ochrymowiec, Zarudzia.

R z e p a k  dobry koło Bełza, pod Kuliko­
wem, w Samborskiem i Przemyskiem, w okolicy 
Niżankowic, tudzież w Czortkowskiem. Zresztą 
wszędzie mierny lub zły i już się nie poprawi. 
Mało bardzo osadził strączków. W okolicach S ta­
nisławowa, Halicza, Borszczowa, muszka podczas 
posuchy wiele zniszczyła.

P s z e n i c a  poprawiła się w ogóle od czę­
stych deszczów ostatniemi czasy, mianowicie zwy­
kła; banatka albowiem rzadsza, a że już wszę­
dzie się wysypała, więc mała nadzieja, aby zbiór 
był obfity. Z niektórych okolic, jak z Jezierzan, 
Borszczowa, Podhajec i innych donoszą o poja­
wieniu się śniedzi na pszenicy.

Ż y t o  najwięcej ucierpiało od posuchy. Mo­
że być namłotne, ale kóp będzie mało. W wielu 
miejscach żyta z wiosny przebrano, bo tak zrza- 
dły, źe nie było już nadziei aby się mogły po­
prawić.

J ę c z m i o n o r a  także posucha bardzo za­
szkodziła, jednakże są w ogólę dosyć piękne, bo 
późniejsze deszcze wiele poprąwiły. W Przemy­
skiem i Sanockiem jęczmiona średnie. Koło Ra- 
dziechtwa niedźwiadki podjadają. Na tęż samą 
klęskę skarżą się także z okolic Wojniłowa, gdzie 
t u r k u ć  p o d j a d e k  wielkie szkody wyrządził 
w jarzynach, ogrodowinie, chm ielu; a nawet 
zniszczył rozsady i kwiaty. Toż samo donoszą 
ze Złoczowskiego i z pod Brodów. Koło Podha 
jec, Stanisławowa jęczmiona złe. Koło Jezierzan 
Borszczowa, Sniatyna średnie.

O w i e s  po deszczach bardzo się poprawi 
Wogóle przeważnie piękny.

G r o c h  przeważnie dobry. Siany w posu 
chę rzadko powschodził. Obecnie podrasta szybao,

B ó b  dobry.
B o b i k  toż samo.
H r e c z k a  wschodzi pięknie. Jeżeli de 

szcze, przeplatane miernem 'ciepłem, potrwają 
może być bardzo dobra.

W y k a  po większej części średnia. Koło Ni 
żankowic, Przemyśla, Sambora, dobra. W Zło 
ezowskiem rzadka i mała. W Zbarazkiem, koło 
Grzymałowa, Czortkowa dobra. Podobnież w oko­
licach Romanowa, Komarna, Rohatyna. W Bor- 
szczowskiem 1 koło Śniatyna średnia.

K n k u  r u d z a ,  gdzie już obrobiona, rośnie 
pięknie.

K o n i c z y n a  jest w pełnym kwiecie, pod 
kosę gotowa. Wszelako w wielu miejscach wy- 
marzła, zniszczała przez posuchę, lub myszy wy­
jadły. Z tego powodu w ogóle zbiór będzie bar­
dzo nieobfity.

M i ę s z a n k i ,  których w tym roku więcej 
niż zazwyczaj pisano, są dosyć w ogóle dobre, 
jo po deszczach znacznie się poprawiły.

L e n  przeważnie dobry.
K o n o p i e  podobnież. Miejscami wyborne. 
K a r t o f l e  zaczęto podgartywać, gdzienie­

gdzie już po raz drugi. Słota przeszkadza. 
B u r a k ó w  muszka wiele zniszczyła. 
K a p u s t y  toż samo.
C h m i e l  dotychczas tępo rósł podczas po­

suchy. Obecnie deszcze może poprawią.
Ł ą k i  ucierpiały bardzo przez posuchę. Tra­

wy będzie mało, wyjąwszy tylko na stawiskach, 
gdzie wegetacja bujna pomimo posuchy.

R o b o t n i k  podrożał i trudniej go dostać, 
odkąd w łościan ie  w zięli sje do po d gartyw an ia  
Własnych kartofli, zaś w okolicach w zdłuż kolei 
Jarosław sko-Sokalskiej z powodu robót około n a­
sypów kolejow ych, co też 1 cenę robocizny zna­
cznie podniosło.

S a d y  nie rokują wiele owocu, mianowicie
grusze i jabłonie mało zrodziły. Tylko śliwek 
moc wielka, jak dawno nie bywało.

Kongres Towarzystwa żeglugi śródlądowej
nrzyjał ua swojem końcowem posiedzeniu sobo- 
tniem po żywej rozprawie wnioski w sprawie bu­
dowy stacyj dla mierzenia ilości i prądu wód. 
tudzież w sprawie odpowiedniego zorganizowania 
administracji dróg wodnych, abj[ stworzyć zdol­
ność konkurencyjną w ruchu stajkow a przez n 
łatwienie urządzenia domów składowych poprzeć 

towarów. Delegat rosyjski Sitenko 0- 
polecenie,

jej komitetowi na najbliższem posiedzeniu poru- 
czono panu wiceprezesowi Struszkiewiczowi.

Ostatnie notowania produktów 
7, d. 22. czerwca 1886.

L w ó w  pszenica 7.50 do 8.55, żyto 5.80 do 6.40, 
j ę c z m i e ń  5.25 do 7.—, owies 6 40 do 6.75, groch do 
9.50 wyka 7 — do 7.75, rzepak —.— do —. l manka 
U ._ i do 14—, koniczyna czerw. 80. do 40^—, koniczy­
na biała 35.— do 55 —, koniczyna szwedzka 35.— do 55.—.

T arn op ol, pszenica 7.50 do 8.60, żyto 5.60 do 
6.05 jęezmien5.l5 do 6 . owies 6 50 do 6 75, groch 6.— 
do 9.—, wyka 6.— do 7.—, r z e p a k d o - . - ,  Iman­
ia  — do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 40.—, ko­
niczyna biała .— do — , koniczyna szwedzka —

Podwołoczysk ,, pszenica 7.25 do 8.25, żyto 
5 35 do 5.90, jęczmień 5 .— do 5.50, owies 6.60 do 7.—, 
groch 6.— do 8 . - ,  wyka do — , rzepak—. -  do 
— , Inianka—.— d o —.— , koniczyna czerwona 3 0 — do 
40.—, koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka

•- d0 - /. , Jarosław, pszenica 8. do 8.60, żyto 6. — do
6.60, jęczm ień5 50 do 7 .--, owies 6.5J do 6 75, groch 6.70 
do 10.—, wyka — do —.—, rzepak —.— do — , Inian- 
kn — do — , koniczyna czerwona 30.— do 40.— , ko­
niczyna biała —.— do —.—, konicz. szw. . do —.—.

C c e r n i o w c e ,  pszenica 7.50 do 8.50, żyto 5 50 
do 6.25, jęczmień 5.25 do 5.60, owies 5.25 do 5.65, groch 
6.— do 9 25, wyka —.— do —.—, rzepak —.— do — —, 
Inianka - — do —, koniczyna czerw. 30.— do 40. , 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka . 
do • .—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Stary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 5 — do 

10.— nominalnie. Nowy c h m i e l  od 30.— do 40.— złr. 
za 56 kilo, loco chmielarnie, brak połowy ceny. 
nominalnie.

O k o w i t a  za 1000 litr. pret. loco Lwów 25.00 do 25.25.
Usposobienie spokojne, ceny więcej nominalne. 

Telegramy targowe z dnia 21. czerwca:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — — zł. 

do zł., żyto —.- -  do — zł. Okowita
26.26 do 25.50 zł.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wio­
snę 7 78 zł. do 7.80 zł.; rzepak na sierpień-
wrzesień 161.75 zł. do —. — zł.

B e r l i n  • Pszenica żółta na czerwiec-lipiec 
147.— ni.; żyto . - u.; spirytus 38.53 m.; olej 
rzepakowy —. m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 54.50 fr.; olej
rzepakowy . fr.; spirytus - fr.

Nafta. Wiedeń —.— zł. do —. zł.; — Brema 
loco 6.50. Hamburg loco 6.50, na czerwiec — , na 
sierpień-grudz. 6.75; Antwerpia na czerw. 16. */8; 
Nowy-York 7. ‘/t , Filadelfia 7. ’/4.

Poznań d. 22. czerwca. Onegdaj odczytano 
we wszystkich kościołach katolickich list paster­
ski arcybiskupa D indera, w kościele F ranci­
szkańskim po niemiecku. Tamże miał arcybiskup 
popołudnin z okazji odpustu przemowę po nie­
miecku, w której podnosił, że ma sobie za obo­
wiązek, przemawiać do dyecezjan w ich języku 
ojczystym.

Monachium d. 22. czerwca. Wczoraj refero­
wał w Izbie wyższej Neumayer o pertraktacjach 
komisji, która przesłuchiwała lekarzy co do 
przedłożonej opinii o stanie króla Ludwika II., 
o szczegółach jego warjactwa, tudzież o wyniku 
obdukcji. Ze wszystkiego okazuje się, że choro­
ba króla rozwinęła się z manii samotności, 
z budzących trwogę obłędów i z fantastycznej 
żądzy robienia projektów.

Paryż d. 22. czerwca. Wczoraj występowali 
w senacie przeciw ustawie o wydalaniu książąt 
pp. Juliusz Simon, Clamageran i Regnault. Dal­
szy ciąg rozprawy dzisiaj.

Kair d. 22. czerwca. Ogromne wzburzenie 
wywołał fakt, że angielskiemu parowcowi „Gan- 

s “, na którym były wypadki śmierci na cho­
lerę, pozwolono popłynąć kanałem Suezkim.

Telegramy „Gazety Narodowej".

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 22. czerwca. (Z Izby handlowej). I. akcje, 

za sztukę: Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 190.— 
do 194.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassy 228.50 do 23150, 
Banku hypot. galicyjs. 28/.50 do 298.—, Banku kredyt, 
galicyjs. 217.— do 222.—. IL Listy zastawne na 100 Młr. 
w. a. Towarz. kredyt, galic. 5 pro. 101.10 do 102.10, Tow. 
kredyt, gal. ziem. 4% 94 75 do 95.75, Tow. kredyt, gai. 
ziem. 5% 101.10 do 102.10, Tow. kredyt gaL ziem. i* /, 
92.80 d j 93.60, Banku krajowego 4‘/t%  96-— do 97.—. 
Bsnkn hypoteez. galicyjB. 6®/0 102.70 do 108.70, Banku 
' ’ >ot. gal. 5%  99.50 do 100.50, Banku hipot gal. 6°/0 wyl.

’/o pr. 101.46 do 102.45. H I. L isty dłuine za 100 ałr, 
Gai. Z. kred. włos. [d. 6 pr.) 3°/o w iikw —.— do 54.—. 
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 2'/,%  — 50. —, Ogóln. 
roln. k redy t zakł. dla Gal. i Buk. 6% los w 15 la t —.— 
do —.—. IV. Obligi za 100 złr. Indemnizaoyjne galicyj.

7o m k. 104.70 do 105.70, Kom. banku krajowego 5*/0 
w. a. I eui. 99 25 do 100.25, Pożyczka krajowa t  r. 1873 
6°/0 w. a. 103.50 do 105.—, Pożyczka krajowa 1888 4 ‘/t'/• 
95.00 do 96.50. Losy ni'asta  Krakowa 17.— do 19.—, Losy 
nuasta S tania wo va 26 .— do 28.—. V. Monety: Dukat 
holenderski 5.8i  do 5.93, Dakat cesarski 5.86 do 5.96. Na- 
poleondor 9.96 do 10.06, Półimperjał rosyjski 10.28 do 10.38, 
Rnbel rosyjski srebrny 154 do 1.64, Rubel rosyjski papie­
rowy 1.21*/4 do 1.23’/4, 100 marek niemieckich 61.55 do 
62.25, Srebro za 100 złr. — do — , Kupony w srebrze 
—•— do .—. Pierwszy z cyfer wszystkich pozycyj zna­
czy „płacą“ druga „żądają."

W i e d e ń  dnia 21. czerwca, godz. 1 min. 40 popoł. 
Alpiny 22.75, Anglo-Austrjackie 115.50, Kolej Kar. Ludw, 
194.30, Kolej Południowa 118.75, Kolej P. Elżbiety 283.90, 
Węg. Nordostbahn 176.50, Węg. Tabakast 67.75, Wag. 
cis losy r. 1 2 5 .-  Z». renta węg. 4°/, 106.05, Rosyj. rubel 
papier. 1.23.—, Galic. indemniz. 105.25, W ęg. akoje kred. 
286.10, Unionbank 72.75, Nordbahn 237.—, Kolej AlfSld 
191 75, Kolej Lw.-Czern. 229.50, W ied. Commun. 125.80, 
Elbetal 161.10; Landerbank 228.90, B ankrerein 104.50, 
Losy węgierskie 120.25. Kredytowe — . Usposobienie: 
spokojne.

W i e d e ń  dnia 22. czerwca, godz. 10 min S5 przed 
południem. Akcje kredytowe 278.90, Anglo - austriackie 
- . —, Unionbank Kolej Kar. Lndw. 191.60, Ko­
lej południowa 118.50, Renta papierowa —.—, L isty  zast. 
Galic. Banku hipot. — , Galicyjski Bank krajowy 96.S!5, 
Naęoleondor 10.01, Rosyj. banknoty 1.23. Usposobienie:

B e r l i n  dnia 21. czerwca, godz. 5 minut 10 popel. 
Rosyjg. banknoty 198.00, Akcje kredytowe 451.00, Lom­
bardy 186.50, Galicyjskie 79.75, Pożycz, wschód. 61.10 
Austrj. banknoty 161.50.

P aryż 87„ R enta 82.87.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Ze Lwowa odchodzą:
podtw g  z e g a r a  lw o w s k ie g o :

Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 
., (z Podzamcza) 

Do Czerniowieo .

D o  L w o w a  p rzych o d zą  :

* 2.25 _ 4A0|
* 4.8 * 6.101 12.381

_ •  6J2S 1. i
— •  6.20 U.

Z Krakowa 
Z Podwołoczysk 

„ (na Podzamcze)
Z Czerniowie

Wiedeń d. 21. czerwca. Izba panów zała­
twiła beż dyskusji wszystkie sprawy, umieszczone 
dziś na porządku dziennym, przyjmując wnioski 
tomisji; nadto przyjęła Izba ustawę o zawiesze­
niu działalności sądów przysięgłych w okręgu 
kotarskim w drugiem i trzeciem czytaniu.

Wiedeń d. 21. czerwca. Posiedzenie Izby 
posłów. Ofner interpeluje w sprawie panującego 
epidemicznie zapalenia błony mózgowej w Kio- 
sterneuburgu. Tonkli, jako przewodniczący ko­
misji, przyrzeka na wniosek Pattaia rychłe za­
łatwienie wniosku względem ograniczenia egze­
kucyj co do pensyj urzędników prywatnych.

Projekta ustaw o urządzeniu preparatów u- 
ranowych dla kopalni w Joachimowie, tudzież o 
zaliczkach państwowych dla Stryja przyjęte zo­
stały bez zmiany — ten ostatni projekt także 
w 3ciem czytaniu.

W rozprawie nad taryfą cłową oświadcza p 
Meznik w imieniu komisji, że się zgadza z wnio 
skiem p. Hallwicha, aby od towarów baw ełnia­
nych farbowanych po turecku na czerwono, o- 
płacane było cło w kwocie 70 zł. (zamiast 66 
zł.), na co  Izba się zgodziła bez dyskusji. Przy 
klasie taryfy „towary żelazne" pragnie Siegl 
przywrócenia dotychczasowego cła ala starego 
żelaza i proponuje od drutów cło w kwocie 7 zł,
(Zamiast 6 zł. 50 c.). Po przemówieniu kilku 
posłów odrzucono wszystkie poprawki i klasę 
żelazo* przyjęto bez zmiany.

Przy klasie taryfowuj „kruszce 
tne” odrzucono wszystkie poprawki; Haasego,|DoWiednia(z.prg.) 
aby dawne cło od ołowiu 1 zł. zatrzymać, Ha- 
jeka aby je do 3 zł. podwyższyć, i Keila aby 
od surowej miedzi naznaczyć cło 4 złr.

Przy klasie „maszyny" wniósł Hallwich 3 
zł. zamiast 4 złr. 25 ct. od maszyn do przędzenia 
Maschek tyleż od maszyn pomocniczych w tkac­
twie, Zschock podwyższenia cła od lokomotyw 

tenderów do 10 złr. Z tych poprawek przyjęto 
tylko poprawkę Hallwicha, tudzież rezplucję Sie- 
gla o podniesienie nauki budowy maszyn przez 
wysyłanie robotników do fabryk zagranicznych 

t. p. Posiedzenie zamknięto o godz. 4 popo- 
udniu.

Na wieczornem posiedzeniu uchwalono na 
wniosek Clam-Martinica skrócone postępowanie 
dla ustaw o przedłużenie terminu 6płaty zali­
czek
okolicach, Kiore meiyutu w 1 . aw c , *  ----- 1 ze Zwardonia f!hór„or« ‘A i'*;*’--,
dotknięte zostały powodzią), tudzież o salcburg-J gopołnd. ze Żwardonia’ Carowa, 8 t^ 'H u R ty n a ?

II* 6.6Ó 11.85 • I M
I 3.05 •2 .15 8.50 —
I 2.28 __ 3.19 —
I S.35 — 3.30 —

K  Krakowa odchodzą:

Do Prus

I Ze Lwowa 
Z Wiednia 

IZ  Warszawy 
Z Prus . .

*9.23 i ~ r m 10.46 —

5.37# • 6.55 6.30 3.— 8.30
5A7t • 6.55 1 6.231 9.30

D o  K ra k o w a  p rzy c h o d zą  :

5.01 
•8.48 
•8.48 
*8.48

2.8S —__
8.45 I M  
9.4* —

—.— 7.01
Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach ezarnyoh IT~I są godziny noene, t.

zóete.i wieczór do szóstej rano.od

C. k. jeneralna Dyrekcja aastr. kolei państwowyek.

»wyciąg z  rozkładu jazdy
o d  d n i a  L  c z e r w c a  1 8 8 6 .

: po w o d z i o w y ch w Tyroln i Karyntji (w tych I Preyjazd do Lwowa.
icach, które nietylko w r. 1882, ale i 1886 \ J * nat 12 przedpołudniem

skim długu inwazyjnym, które staną na jutrzej 
szym porządku dziennym. Tudzież uchwalono 
w 2. i 3. czytaniu ustawę o przyjmowaniu dsl-

Stanisławowa. — Ó godz 
Jhy

Odjazd ze Lw ow a ;

. „ „. . . -  godz. 2. miu. 6 w noey
tyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja.

z Husia-

m a c k ic h  o b lig a c y j k ra jo w y c h  do  d ep o zy tó w  pu-1  P o e ieg  o eo b ew y ; o godz. 11. min. 27 przed południem 
n iU rn iro h  I do 8 try j» , Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna. — Opilarnych

Następnie 
fowe „statki" i

!” vma“ l od'>»’e*o r/* ln  P"1” 6”1’ , aby „ r e c . j !  
S I  P” * “ £ WL ’ R’"

S K t f s z r .  r  pr*'
Robota w zakładach karnych- T7 myśl rezo­

lucji uchwalonej w austr. Radzie Państwa, we­
zwały urzędy centralne wszystkie władze, ażeby 
zamawiały wszystkie artJ kû P ° trze^ ę  P<*»«gr 
możności w tych zakładach ka . yeh’ kt6re w 
stanie dostarczyć tych artykuvł^ \  . W tym celu 
rozesłano władzom spis wszyRtkldh artykułów, 
wyrabianych w odnośnych zakładach karnych.

Krasowskie Towarzystwo gospodarskie po­
stanowiło wnieść petycję d» ” “ “ ter8tw,‘ handlu 
przeciw staraniom dyrekcji kolei Karola Ludwika
o podniesie®!0 taryfy
Państwowej Ułożenie

I wzięcie w zarząd kolei
tej petycji i przedłożenie

bez zmiany przyjęto klasy tary- 
„instrum enta", odrzuciwszy po- 

>rawki Luegera, aby cło od fortepianów do 10 
ł., i Kreuziga, aby cło od towarów złotych 

do 1000 zł. a od towarów srebrnych do 400 zł. 
)odwyŻ6zyć, przeciw którym to wnioskom korni 
arz rządowy Kalchberg wystąpił. Resztę taryfy 

do końca przyjęto bez dyskusji, to 6amo pozo­
stawiony w zawieszeniu §. 1., dalej §. 3. co do 
ceł od rodzenków, i §. 4. (stanowiący, że ustawa 
ta wchodzi w tycie w 14 dni po obwieszczeniu), 
oraz §. 5.

Poprawki Siegmunda i Siegla, aby cło mo 
żna opłacać także papierami, względnie asy- 
gnatarai kasowemi i kuponami akcyj kolejowych 
odrzucono; tudzież popartą przez Wurmbranda 
poprawkę Hallwicha, aby taryfa cłowa weszła 
w życie dopiero wraz z ustawami o przedłużeniu 
Związku handlowo-cłowego z Węgrami. Osta­
tnią poprawkę odrzucono 162 głosami przeciw 94. 
Wreszcie przyjęto bez rozpraw wniesione przez 
komisję rezolucje. Koniec posiedzenia po godz. 
10. Następne posiedzenie jutro.

Wiauań d 21. czerwca. Wiener Abp. donosi: 
Cesarz dziś przed południem przyjmował drugą 
deputację z Galicji, która u s óp tronu złożyła 
adres dziękczynny z powodu utworzenia gr. kat. 
biskupstwa w Stanisławowie. Na przemowę prze- 
wodnika jej, dep. ks. Siengalewicza odpowie­
dział cesarz : Miło mi na te uczucia oj alne za­
pewnić, że tak jak dobro 1 pomyślny rozwój 
waszego kraju ojczystego na wszystkich polach 
ciągle mię zajmuje, niemniej też życzliwie się 
zaimuję nowozałożonera biskupstwem 1 najszcze­
rzej życzę, aby się przeznaczenie onego w zu­
pełności ziściło.

fodzinie 7. a la .  10 wisoaór do S try ja , Chyrowa, 
wardonia. — O godz. 12. min. 1 w nocy m isssany 

pociąg do Stryja, Chyrowa, Staniaławowa i H nsiatyna

Przyjazd do Stanisławowa.
Pociąg oaobowy: o godz 8. min. 86 przed południem z 

H uziatyna.— 0  godz. 9. min. 2 przedpołud. *e Zwar- 
douia, Stryja. — O godz. 6. min. 37 po ;,ołnd. z Hn­
siatyna. - -  0  godz. 5. min. 51 po południu ze Zw ar­
donia, Lwowa, Stryja.

Rubiyka „ M a d e a ł u e "  nio pochodzi od Redakcji 
która te i  Ładnej odpow iadrialnoM  aa nią nie p rzjjm ąjo .

(JN a d e s ł a n e . )
Niezaprzeczona zasługa.

Dla przywrócenia włosom siwym i wyeaerpanym bar­
wy, siły 1 połysku naturalnego, ładen preparat nie mośe 
by<i porównany z tak zwanym REGENERATEUR UNI- 

KRŁEL pani 8- A. Allen. Fabryki w Paryśn, 92, Boole- 
vard Sebastopol; — w Londynie i w Nowym Jorku.

We Lwowie : w aptekach pp. K. Mikolaseha i We- 
wiórskiego: w Krakowie: w apti 
R edyka 1 W iszniew skiego.

fek&ch pp. Tranozyńskiego,

Wino Chassaing z pepsyną i Dlastazą
(czynnikami natnralnemi i niezbędnemi dla funkcji tra ­
wienia.) W  1 8 6 4  r. o W in ie  Chassaing złożo­
no bardzo pochlebny raport paryzkiej akademii medycz­
nej. — Od tej chwili prodnkt ten otrzymał nagrody naj­
wyższe na wszystkich wystawaoh — gdzie się znajdował. 
W r. 1888 rada złożona z uczonych sędziów na wystawie 

rodnktów farmaceutycznych w W iedniu przyznała mu 
yplom na medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak  0- 

trzymał znowu taką samą nagrodę na wystawie w K alku­
cie w Indjach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i  cenione w le ­
czeniu organów trawienia, gastralgii, boleści żołądka tri.- 
dnego powrotu do zdrowia, utracie sił i apetytuć upośle­
dzonemu 1 trudnemu trawieniu (dyspen.u) ito 

Znajduje się w głównych aptekach.



GAZETA NARODOWA z Srod* 23. Czerwca 1886.

Wieueń, dnia 20. czerwca

Kurs papierów publicznych. 
P o w s i e c h n y  d ł u g  p a ń s tw a .

VI, R u ta  papierowa 
(• / . _ srebrna .
t e  *7. * r. 1854
I B  »7. „ 18“
f i  57. „ 1860

pe 100 złr. 
o 100 złr. 

apo 35$ alr.
„ 500 „

* • 3  V I ,  "  1864 * Joo "
U l ,  węgiersku renta złota po 100 złr
r* papier. „ 100

Obligacja indemnizacyjne.
57 . Galiejjekie 
87 . BukowMskio

po 100 d r .  m. k ■ 100 . .
Inne pożyczki publiczne.

5 '/. loe; regal. Danąjn 1 1870 „
4*/, lesy Ciaańskio . . . .  ,
1 ' prem. poi. m. W iednia . .

Liity zastawne
r. all Set. słot po 100 eh . 

100 zir. 
100 d r . 

18 lat 
36 lat 
S6 lat

M .  ^  t i i S '
«•/, Źftkłftdu kr«d. krakewsk. .
y /o « » ” Ł
»y ,7 . » »  , »  «Mb
V f ,  Gal. Tew. nr. liem e. . .
■7. .. .» » » now#
4 7 . n o  » j i  5 .
6 7 ,  „  Baak hlpet. lwewiki .
5*/o ii u w 11
?/« n 11 11 H.
>7, Bank aoatr. w u n .  (Kutio*.) w.
6‘/.7. w if.T i* . lo -cr*‘ t . 
47 . u m *  prem. . 
m l  ObUg. k e S T lu S u  fenjew. I. em

97 lat 
41 lat

&
>rem.

lat
a.

płacą | iądają 

złr. w. a.

35 20 
tsT 85 

130 50 
n o  20 
140 -  
168 25

94 70

105 2( 
105 20

117 —
124 90
125 80

125 — 
1 )0 -  

16 25 
99 50 

100 —

95 — 
101 35 

93 25 
103 00 
101 -  
9? 50 
98 90 

101 75 
101 50 
100 —

85 35
86 -  

131 -
139 50
140 50 
168 75

94 85

105 60 
105 60

117 50
125 30
126 —

125 50 
100 50 
96 75 

100 50
100 25

95 50
101 75

103 25
101 75 
100 50
99 20

102 25 
102 50 
100 50

Piieritety kolejowe.
6 7 , A lbrechta 300 a l r . .....................

„  A lftld-Fium e 200 d r .....................
„  „  „  Em. 1874 200 d r .

V I, Donou-Dompfe. 100, 200 z!r.
Elżbiety za 200 mrk. opod.........

n za 200 mrk. m eopod.. . .
4ll f l ,  Ferdyn. Nordb. m. k. . . .  
5 7 . n mor.-azlązk. linia 1871/2
57 , „  poi. 1876 r. 100 zir. .
4>/,7. Franc. Józefa Em. 1884 . .
4H tlt Gol.-Kor.-Ludw. 1881 r. 300 zir.

„ „ Jarosław 300 zł
5 7 , Koezyoko-oderb. 200 dr. . . . 
4 7 . Lwów-Czern. em. 1884 (10*/, p.) 
4*/, „  „  1884 (wolno odp.)
5*/, Mordwoeto. auitr. . . . 200 zir. 
57 . * ,, lit. B. 200 „
6% Nordwestb. austr. om. 1874 200 m. 
5 7 ,  Rudolfa z 1884 r. . . . 100 dr.
5°/, Siedmiogrodzkiej I . . 200 dr.
3*/, Stai ieisonbahn . 500 fr.
3*/„ Siidbahn (Lombardy/ 500 fr. 
5*/, „ „  . 200 dr.

Theisbahn.-Gesell. . . 1000 złr.
Węgiers. g a l Łupków. 200 złr.

,, „  II om. 200 złr
Nordost . . . 300 złr.

„ złotem 200 złr. 
Weetbahn . . 200 złr.

Em. 1874 . . 200 złr.

87, 
5% 
57. 
»*/. 
57. 
2 / .  
57 .

Akcji bankowe.
knglo-austijaokiego Banku . 121 

Boaon-Credit austrjucki . . 80
Credit-Anstalt dla hand. i prz. 160 

„  Bank węgierski . . . 200
Depositon-B°'ik . . . .  200
Escom.-Gesellschaft nii.-anstr. 500 ; 
Landerbank . . . .  100 !
Austr.-węg. Banku . . . .  600 !
U nionbank....................................100 ,
Verkehrsbank og4tny . . .  140 , 
Wiedeński Banlnrarein . . 100 .

złr.

płacą | żądają 

złr. w. a.

101 50
102 20

111 50 
120  —  

125 40 
98 80 

111 40

96 70 
101 30
100 50 
100 60
83 80 
93 -  

105 80 
W  50 

133 -  
93 70 

100 80 
197 — 
160 50 
121 -  

109 —
101 80 
101 — 
100 80

101 75 
100 40

115 80 
239 25 
2*0 90

190 — 
535 -  
115 60 
879 -  

73 75 
153 — 
105 50

101 80 
102 50

126 — 
99 20 

111 90

97 -  
101 90 
101 -  

)3 -  
84 20
93 40 

106 20 
104 80 
134 -

94 10 
101 10 
197 60 
161

102 20
101 25 
101 20

102  —  

100 80

116 20
239 50 
281 20

190 50 
538 — 
116 — 
881 — 

74 25 
153 75 
105 75

Akcje kekjowe.
Albrechta bez * /,...........  200 złr,
8*/, AlfSld-Finme . . . .  200 „ 
V / ,  Donau-Damwfi.>Gt . . . 825 „  
5*/, Elżbiety . . . .  210 „
5*/, Linz-Budweis . . . .  200 „  
5*/, Salzburg-Tyrel . . . .  200 „ 
57 , Ferdynanda-Nordbahn . 1050 „ 
S*/, Franciszka-Józefa . 200 ,. 
5°/, Gal. Karola Ludwika . 210 
47 , Koszycko-Oderbergska . 200 
57 , wowsko-Czerń.-Jasska . 200 
57, Nordwest austr. . . . 200 
5*/, Elbethal L i t  B 200
S*/, Ku 1 I f a .....................200
57, Siedmiogrodzka I. . . 200 
»7, Staats-F'senbahn-l sole. 200 
5*/, PiHbahn (Lombardy) . 200 
57, Tbeisbahn (Cisańska) . 200 
87. Węg. pa1. Łupków. . . 200 
5% „ Nord-Ost . . . .  200
VI,  „ Westbahn . . . 200

L o . y ,
Kredytowe po 100 d r .  w. a. . . .
Ciury po 40 złr.......................................
47 , Tew. żeg. na Dunaju 100 d r  m.k. 
Insbruku po 20 złr. a. w. . . , .
Keglevieh pe 10 d r ...............................
Krakowskie po 20 d r .  a. w. . . ,. 
Lublańskie prem. po 20 złr. . . . 

fu (miasta Budy) po 40 d r .  . .
Palfy po 40 złr.......................................
Ozorw. krzyża anstrj. pt 10 złr. . ,

11 u węgierskie po 5 d a
Rudolfa po 10 złr...................................

ma f 40 złr. m k..........................
Salzburskie prem. po 20 zrr. m. k. . 
8). Genois po 40 złr. a ,  k 
Stanisławowskie* po 90 złr. m. k.
47 ,7 , Tryesteńskie po 100 d r  m, k. 
Vf ,  „  po 50 złr. m. k.
WaldrtMua po 20 zir. m. k. . , . 
Wiudisokcrfttza po 30 złr. m. k.

płacą | żądają 

złr. w. a.

191 75 

241 40

2370 —
217 20 
199 — 
153 75 
229 -  
168 -  
157 — 
193 -  
190 50 
231 -  
108 75 
254 25 
180 -  
177 — 
173 75

176 75 
44 75 

119 — 
21 —
ze — 
1 75
21 -  

4 90
41 75 
13 75

9 10 
18 50 
57 -  
23 25 

50 
27 -

69
33 -
42 5C

18 25 
21 50 
48 60 
42 25 
14 05
9 40

19 -  
57 75 
23 75 
55 Ou

192 25 

241 80

2375 —
70

199 50 
154 — 
229 50 
168 25 
158 U  
193 60 
191 -  
231 40 
109 25 
254 75 
180 50 
17/, 50 
174 25

177 — 
45 26 

119 50 
21 30
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S U E N A
od 1 zł. za metr i wyżej. Wzorków 
proszę żądać. S k ład  fabrycz­
ny „zu m  w eissen L am m “  
w B ern ie , M orawa.

242 III 1—?

Majątek Ruszelczyce
w pow. Przem yskim , obszaru 781 m., z 
których 330 m. pola i łąk, 407 m. lasu, 
z propinacją, gorzelnią, cbm ielainią, za­
raz do sprzedania. W szelkie pośrednictwo 
wykluczone. A dres: Pan Mandyk, rządca 
dóbr, p. Dubiecko. 2416 1—3

I f l B  >

(O* N

J i f i  t c y s a e d i  *1 K

KALINKI SEJK CZTEROLETNI to i II. część 2.
w dniej 8ce str. 634 cena 3 zł. — 2ty razem 8 zł.

N iniejsz^ część Sejmu czteroletniego wychodzi w trzech rń*| 
nych edycjach — ponieważ wydania te mają różny papier i forffl*

■ O

ponieważ wydania te mają różny papier
n
2386 2

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO WELWOŴ

przeto pp. nabywcy biorąc część i i .  tomu drugiego zechcą wymienić dU 
kładnie którego w ydania mają część pierwszą. 2386 2- -6
NAKŁADEM 
KSIĘGARNI

llllTBSS, IttUiliiHI!
1) Ufa sprzedaż piękny majątek 

przy dużem m ieśc ie ; zawiera : 450 m. dob. 
pszennej roli, 5 00 m. dob. łąk i 580 m. 
pięknego lasu. Budynki murów. In tra ty  z 
t r r p .  i mleka 5000 zł. Cena wraz z in ­
wentarzem i tr. obsiewami, wszystko b 
p iękn i, 100.o00 zł. Tow. kred. 40.000 zł.

2 ' ! D z ie w* a w a  w bełzkiej ziemi z 
wyborną gorzelnią fnnkcjon. od wielu lat 
w dwóch, dobrze ’.abudow. folwarkach. Za­
wiera wybornej roli 1100 m., łąk  przed­
nich 300 m. Obsiewy kompletne i bardzo 
pię&i^e. Czynsz z morga złr. 5 50 prs r 

iskiej kaucii. Szosa, kościół, koszai. i 
krm ora w miejscu. Bliższych szczegółów 
udzieli 2432 1—3

A. T e o d o ro w ie * , 1 
ul. Czarnieckiego l. 24 Lwów.

AK U SZER KA
M. W. PLAC STRZELECKI I. 3 
przyjmuje panie do siebie przyrzeka-' 
jac im troskliwą opiekę z osobneut 
pomięszkaniem i meblami.

Przez wy., c k. Namiestnictwo we Lwowie 
koncesjonowany

o d k ł a d  k r o w ia n k o w i j  w  L is k u
rozsyła prawdziwą

X r f r Q \ N Y A H K Ę .
Podwójna kostka lub fiolka po 60 ct. 
wystarcza do zaszczepienia dwojga 
dzieci. 2346 4—20

oa
(pod Tarnowem w Czechach.)

Podpisany przedsiębiorca ma zaszczyt donieść, o ponownem otwarciu 
z dniem  13. czerw ca sławnie znanych

kąpieli wodoleczniczych i uzdrowiska powietrznego

w tauielach M e n to r g  na Gross-Skal
Przytem pozwalam sobie zauważyć, że wszystkie pokoje są nowe w 

modnym g jśc ie  najeleganciej umeblowane. U przejm i przyjęcie znajdą nie- 
tylko chorzy, lecz także turyści i potrzebujący świeżego powietrza w każ­
dym czasie. W yśmienita kuchnia. D la gości kuracyjnych ibiad table 
d’hóte, dla podróżnych, urządzających wycieczki podłuę karty. Drugie śnia­
danie i kolacja według karW. Wyborne piwo pilznenskie, mnichowsko- 
gradeckie i z Gross-Skal. W szelkiego rodzaju wina. Ceny zniżone.

K i e r u j ą c y  l e k a r z :  M. dr. EMANUEL EN G EL, były asystent 
poprzedniego właściciela, c. k. rade j rządowego dr. A. Slechty Sedmihorsky.

jJ^F* Prócz leczenia wodą także nagniatanie i kuracje elektryczne.
Turystów i wycieczkowych zwraca się szczególną uwagę na 

nową restaurację, gdzie znajdą nietylko wygodne pomieszczenie, lecz także 
wyborny wikt. M  T|

Z poważaniem
‘przedsiębiorca: J .  Sonrefc.

1366 2—2 ____________________ ___ ___

Dla budowniczych i przedsiębiorstw budowlanych
polecają

T ektury dachowe 
P łyty asfaltowe (Isolirplattenj 
Masę asfaltową 
T eer pogazowy i drzewny 
Mas i terową 
Asfalt 
Cement 
Gips
Wapno hydrauliczne 
Farby do fasad rozpuszczalne w i a- 

pnie r 36 kolorach 
Farby olejne g o t o w e  do użycia 

szybko schnące 
Farby do malowania dachów 
Farby  tarte  w pokoście mineralnym 
Antimerulion
Masę do gaszenia pożarów 
W iaderka do ognia

Kiszki konopne i gumowe 
Pasy skórzane do maszyn 
Pasy gumowe do maszyn 
Pasy lniane zapuszczane do maszyn 
Gurty konopne do maszyn 
Oliwę do maszyn 
Smarowidło do osi żelaznych 
Pokost 
Minię 
BLiweiss 
Tektury 
Asbest 
K łaki 
Konopie 
K it miniowy 
Wagi wodne 
Pionki murarskie 
Przyrządy do rysowania itd. itd

M iw b n e tr  i  M W n n h e
w e  W jirou  le . 2288 3—?

iNfi«przemakalne loden i ubrania z ioden
z najlepszej styryjskiej czystej wełny w naturalnym kolorze brnnatnym , popie-

zł.
n
78
75

f  i g .  S a lam i
[harte W aare, offerir1 pr. 100 klg. fi. 120 — 
(loco Budapest incl. Y erp riung  gegen 
Naohuahme. Versuchs-Auftrage pr Post, 

.zu enden, we*den aueh-umgehen eflec- 
tn irt Heinricl W e isa  F a iks-Nie- 
derlage in B n ó a p e s t  Doblerbazar, 
Magazin N r. 20. —— 1ft4ł-8—10

we.Lny w naturalnym 
latyi" lub czarnym.

L e k k i  p ła sz c z  n a  dei zez z k a p u z ą  .
„ do polowania lub podróży 
„ cesarski lub zarzutka 

Pyszny menżykov
Styryjskie sacco lub jupka . . . .
Całe ubranie męzkie . . . . .
D a m s k i  ż a k i e t  l u b  p a l t o

P f *  N ie p rz e m a k a ln e  k a p e lu s z e  z lo d e u
d’" mężczyzn, pań lub dzieci 2 zł. 50 ct. do 4 zł.

W szelkie gatunki męzkiej i damskiej loden, umodnione m aterje loden wy­
syła w dowolnych gotowych ubraniach rzetelni* i rychło za pobraniem pocztowem 
handel sukna ® 3 ?

Jaim (iuu/.berir w Gr zu, w Styrjl.

7.—
10 JO 
12. —
16.— do zł. 20 
10.— do zł. 20 
20.— do zł. 30 
10.— do zł. 20

>•» ® .2 Ł4
I g -  | g  "

8 . H  -r*

g  j  y s i g S - s
JjlS S  g

P R A W ^ H W E

H O U Ł F I mORJSOM
P a  M l  M U D  M 0U L IN .

najlepsze z ńrodkó'* czyszcząc; h i 
przeczyszczających krew wo wszelkich 
.rai doi . złego przymiotu, skroft 

licznych, liszajach, wyrzutach skórnych 
*> Zęps )iu krwi. 1642 2—?

okład główny w Paryża  u p. Arthau 
Monlin, aptekarza 30, ulica Louis le 
itrą n n . we Tiwpyie. «Wad wyłączny w 

p^Krzyżutowskiego obok Brygidek 
. Wewiorskiago dawniej Nahhka.

Od 18 l a t  d o ś w i a d c z o n e .
B e r g e r a  m e d y c z n e  

M  y d l o  d z i e g c i o w e
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach 

Europy ze ssutkiem  na
wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,

osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i paso- 
żytne wysypki, tudzież na czerwoność nosa, odmri Bnie, 
pocenie nóg, łupież we włosach. — BERGERA MYDŁO 
D ZIEGCIOW E zawiera 40 pret. mazi drzewnej i różni się 
od wszystkich innych tego gatunku mydeł w Handlu się 
znajdujących.—Dla uniknięcia pomyłek proszę w y r a ź n i e  
GER.Ć MYDŁA DZIEGCIOW EGO i uważać na znaną

żądać BER- 
markę ochronną.

BTa u p o r c z y w e  c i e r p i e n i a  n a s k ó r n e  używa" się zam iast mydła 
dziegciowego ze skutkiem 

„Bergera, medycznego mydła dziegciowo-siarczanego"
i wtedy należy żądać B ergera mydła siarczano-dziegciowego, albowiem za­
graniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Łagodniejszem mydłem dziegciowem na usi Jęcie n i e c z y s t o ś c i  
p i c i ,  na wyrzutj ikórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmety­
czny do mycia i kąpieli w codziennem użyciu służy

t e r g e .  g l i c e r y n o w e  m y d ł o  d z i e g c i o w e ,  
które zawiera 35 prc. gliceryny i je s t perfumowane.

Cena sztuki każdego gatunku 35 et. wraz z broszurą.
F ab r, a i glu vny skład wysyłek :

A p t e k a r z  G .  E L L  dc C m p .  w  O p a w i e .
Głói ie składy -  Lwowie: u pp. aptekarzy: P Mit<'lascha, Zygm. 

Ruckera H. Blumenfelda Piepesa, tudzież u innych aptekarzy b  wL^ch 
i w wielu aptekach w Galicji. 1013 a 9—18

Premiowane onorowym dyplomem na międzynarodowe' wystawie far­
maceutycznej we W iedniu 1885.

i P.

Telefony
Jako środbk k im unikacyjny, dokł*- 

dny, p.'Zj tępny dla wszystki i ta n i j  
znajduj* Telefony coraz szersze za-11! 
s_-ranie, nietylko w wielkich miastach, 
ale takzt i na p row incji, a nawet p ' 
wsiach w większych gospod ’8tw> i fâ  
brakach, hut eh ko p a ln iach , miejscach 
kąpiel, wych i kuracyjnych i t. p.

W  Galicji korzysta już wiele m iast 
.""ząflzeń telefonicznych, w celach poli- 
cyj-o-i oś -nych, w niektórych zaś więk- 

. j c l  aajsfUaih, [kanaście stacyj spe ł-.a  
regułą1 b  i z -  ielkim <u gospodarstwa 
pozylkicip funkiję pośrednie--!*>%. i ;

» u y , założycie] pierwszi 
n,.„-iaa#yj] lej * iuci telefonica ifij w Kra- 

i,we. Lw ow ie, poleca »je usługi. 
P  T. wł\śeiciulirmi dóbr w celu 

JWąą-jowadłfnii , ftaJaoyj łatofonicznyehfl 
w i « i n .  adłościacL lub akłaiiac . 
s o w . ^ 1 u p ra s ^ n ię ^ a u re - l

D a r  I n ,
E iw ó n  ni.y "l,e r^ «l*Hro-technik j u w o n ,  ul Trybuna! p ,Btrb:

B a n k  r o l n i c z y

w e L w ow ie
Stowarzyszenie zarejestr. o poręce ograniczonej

| udziela zaliczki na płody rolne i kra­
jowe produkta,

pośredniczy w zakupnie i sprze­
daży ziemiopłodów w gotowej i termi­

nowej dostawie;
u tr zy m u j e  stale w magazynach 
swoich owies, jęczmień i inne ziarna sprze ■ 
dając takowe w dowolnej ilości i po ce­

nach targowych. 239" 3 - 4

S. W Y S Z Y Ń S K A
(dawniej RAJMOND)

M T  L W Ó W  n l i c a  O r m i a ń s k a  1 . 3 0 .  * 7 H
p o le e a

G E R A T Y  w wielkim wyborze, M  
►j! Obrusy ceratowe na stoły w desenie, ^  
^  Dywany, taśmy i wszelkie obicia powozowe hJ
y  po cenach bardzo przystępnych. S I
bud Namówienia z prowincji uskutecznia się jak  najrychlej.

EKSTRAKT ORZECHOWY!
Najlę; izy i najpraktyczniejszy środek do farbowania siwych włosów, 

wynalazku L  B a c z u s k i e g o  w W iedniu, K arntnerstrasse 26.
Ekstraktem  tym, który ~vrabiany jest z zielonych łup in  orzecha w ło ­

skiego, najłatw iej . najpewniej farbować można siwe włosy na kolory: 
blond, szatyn , brunatny i  c za rn y ; nadając włosom najdalej po 
15 minutach kolor właściwy, tak  że kolor te,i przy myciu nie schodzi. Ze 
wszystkich znanycl farb do włosów, ek strak t orzechow y, jako czy- 
sto-roślinny, ani zdrowiu, ani włosom nieszkodliwy, bez porównania lepszy 
jest od wszelkich innych farb, częśc: metaliczne zawierających 

1 flakon E kstraktu orzechowego po zł. 1.50 i zł.
L e n a  l  Pomady orzechowej po zł 1 i 2 złr.

1 flakon Olejku orzechoweg- po złr. 1 i 2 złr.
Składy e LW O W IE u Zygm. R u c k e r a  aptekarza i we wszystkich 

zakładach perfum erji i fryzjer* r: 2069 5—20

ł .  1 B 8 A T 0 W I B S
poleca

w ypróbow ane  i  niezaw odne środ h l 
kosm etyczne,

odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dvplomami uznania, 

n i a i z ł l r -  ł a n i n n - n r i T  w z m a c n i a  i p o b u d z a  włosy do porostu.
' n * j e K  t a n i n o  w y ,  Flakonik 50 centów. _______________

" P r i m o  J o  n l i i n n w o  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
£  U u l a U d i  L O ł D U  W a ,  padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

ią» j  do zmywania włosów, zapobiegł tworzeniu się łupieżu,
WOUa accuSKa, ożywia, utrw ala barwę i połysk. Flakon 80 ct.

Olejekchino-taninowy. P«-5rtS£
s ó w .  W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadła, okazał nader 
zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki można spostrzedz porost. 
Cena 1 zł .0  et.

Rlseneja miętowa do płukania ust., 0przŚ-
jącćgo smaki i -ihu, bardzo korzystnie w pływ a na dziąsła i  
zęby, —  F la k c j 50 et.

7>roszek rośl* mo-alkaliezny, b6w.zyS ennearłẑ
białość, usuwa kami< ń i kwasy, które sprowadzają ból i pruchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 ct,

V ioiin środek przeciw poceniu się rąk  i pach. — Flakon 50 ct.

Puder salicylowy g”  ie ̂  u się i  o d p a  S

H łłC k f  r l ł » q n f f t k f » V i m r  sfime odwaniający i odwietrzająoy po- 
l U J . t 3 l l L . y j n y  Wjetrzei n£yWajl w biurach, korytarzach

i do skrupiania sukien.— Flaicon 50 ct.

f a n  1 p f  A T r i :  do nacierania ciała, do płukania ust i do od-Lfceii l o a i e i o i  y  lwieiania powietrza. Flakr0„ p0 50 ct. i 1 zł.

Ocet salonowy do kadzenia. Flakon po 50 ct.

R r i l l « n  C l lD  Jest najfepssyn środkiem do pięknego ułożenia i kon- 
D l l U u i l l t J  u a  serwowania brody i bokobrodów Flakon 50 et.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 
1. 3, Hotei Europejski i ul. Halicka, L 3g Wałowej.—W K R A K O ­

WIE Sukiennice 1. 20 — W CZERNIOWCACH Rynek 1 2.
1855. 6—?

Przeciw łysinom, siwieniu włoso 
i tworzeniu się łupieży

skutkuje według codziennie nadchodzących świads0̂  
i pism dziękczynnych jedynie i wyłącznie

O le j e k  t a n i n o w y  d r .  M o r ^
Szanowny panie aptekarzu.

Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. 
ras. Skuteczność tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustał0* * 
nawet gęsty porost się okazał.

W iedeń, d. 5. stycznia 1880, W i l h e l m  W a g n e r .
członek c. k. teatru  nadworneS®' 

Szanowny panie aptekarzu F iirst w Pradze. ,,
K ilkorakie środki lecznicze nie były w stanie wyleczyć wypad*0,, 

włosow, aż za poradą mego lekarza zacząwszy używać dr 
taninow y który w krótkim czasie wyleczy - - • - -  
gę wyrażam publicznie temu preparatowi 
najgorętsze podziękowanie.

Praga 10. lutego 1877.
Panie aptekarzu Józefie F iirst w Pradze ! *

Z radością mogę panu donieść, że wskutek użycia olejku taninoj*1 
dr. Moras, trwające od dwóch la t wypadanie włosów, zupełnie ustało, bj 4, 
nadzieję, że przy pomocy tego środka odzyskam dawne moje włosy p ięsi, 

Marienbad d. 18. sierpnia 1879. MARJA ZAREM BO*^
Wielmożny Panie I 

Także i ja  wyrażam olejkowi taninowemu dr. Moras przynależną?., 
chwałę albowiem ten środek nietylko uchylił wypadanie włosów i twoi* 
me się łupieży, lecz spowodował silny porost nowy.

W iedeń. ANDRASSY ^
D o n a b y c ia  we f la k o n a c h  po 2 z łr . i  1 z łr . we L w ow ie u 

Ruckera, apt. pod ,,Srebrnym Orłem“ przy uliey Krakowskiej; w Czerni*^ | 
w apt. J . Golichowskiego pod Opatrznością. 1192

wyp»°M 
„ , .  - Moras olW.r  i

słabość. Ze względu na z*9 ■
swoją pochwałę, a wynal* I

KINSKY.

W l e d e f i .  -  „ H o i e l  M i t r o p d l i
Ringstrasse, Fran-Josefs-Qnai.

300 pokojów i sal'nó  (od 1 zł. wyżej),
dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową“), p y z n a  
piele w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja 
bus hotelowy przy dworcach kolejowych, 
po zniżonych cenach.

1257 40 L .  S P E I S E B ,  dyrektorJ,

Nowo w ynalezione

APA] ATY do ^*otowRnia na spirytfl^j
o 3 do regulowania płomieniami. 2245 5 '

N ader eleganckie z miedzi, ozdoba 
każdego stołu, sztuka 3 złr. 80 ct. na 
2 litry wody do zagotowania w 3 m i­
nutach. Tak samo przy przyrządzeniu 
każdej potrawy, pieczysty, kawy, her­
baty itp. z użyciem spirytusu zale­
dwie za 1 cent. Prosty, wcale niebez­
pieczny przyrząd parowy uskutecznia 
za pomocą 3 płom ieni tę kolosalną s i­
łę goraca. D la gospodarstwa, wojiko- 
wycb, lokajów, restauracji i kawiarni, 

aptekarzów jest ten 
a p a r a t  d o  g o t o w a n i a  

n a  s n i r y t n s i e
z powodu taniości i nadzwyczajnej wy- r ‘ ■
datności niezbędnym. Trzy płomienie palą się bez knota i dyrnn i ni* 
noszą niemiłej woni. W ielkie aparaty do gotowania na kilka naczyń o °  , 
lnie ach 6 zł.

W ysyłka za nadesłaniem lub pobraniem gotówki u właściciela pate

J. R. B UXR a UM w e W ie in iu , II  C zeriłingttS^j

Wielki hotel pierwszor^
winda osobowa, czytelnia zaęp jffj

zetę Narodową"), pyszna wera  ̂
lu. Stacja tramwaju przy do®, j j 
P rzy dłuższym pobycie poDU

O g ł o s z e n i e .

Towarzystwo Wzajemnych Doezjczoh
w Krakowie

zamierzając budowę domu na pomieszczenie biór .' 
ulicy Trzeciego Maja (obok gmachu sejmowego) Jk
w przedsiębiorstwo prywatne, zawiadamia mniej 
chcących ubiegać się o takowe, że plany budowy'' ■ 
sztorys sumaryczny oraz warunki, pod któremi 
oddaną zostanie, są do przejrzenia w biórze Sekr®^ 
Reprezentacji tegoż Towarzystwa we Lwowie przy 
Hetmańskiej 1. 12. w zwykłych godzinach urzę<?°  ̂
począwszy od dnia 22. bm.

Termin wnoszenia ofert kończy się z dniem po
b. r. o godzinie 12. w południe — oferty wniesi°°® 
upływie tego terLinu, uwzględnione nie będą. jji*
ofert nastąpi dnia 6. lipca o godzinie 5. po P° 
w obecności oferentów.

Lwów dnia 17. czerwca 1886.
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